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naruszać umowy z Towarzystwem wzajemnych 
ubezpieczeń zawartych, które społeczeństwu na­
stręczają ogromnych korzyści.

Z dziejów liberalizmu w Rosji.
III. W tym samym czasie ruch konstytucyj­

ny czynił postępy i między „raznoczyńcami" (dro­
bnymi urzędnikami) i objawił się tutaj w formie 
tajnych towarzystw i proklamacyj mniej lub wię­
cej rewolucyjnych, jak: „Wielkorus" (od sierpnia 
do listopada 1861 r., w wydaniu biali udział ofi­
cerowie, jak Obruczew i inni), /Ziemska Duma 
(1862). „Zemla i Wola" (1862—63). Publikacje 
te częściowo przedrukowane były w „Kołokole", 
w broszurze „Pisma ulotne" w Heidelbergu i w 
dzienniku „Swobodnoje słowo", w Berlinie 1862 
r. Jako dodatek do „Wielkorusa" wydany byl też 
projekt adresu, który miał być przedłożony caro­
wi, jak powszechnie mówiono, podczas uroczy­
stości obchodu 1000-lecia Rosji w sierpniu 
1862 r.

Lecz w tym urzędniczo-rewolucyjnym ruchu 
wkrótce wyszły na jaw dwa kierunki: konstytu­
cyjny i „narodniczeski" ; ten ostatni zajął wobec 
konstytucjonalizmu stanowisko negacy^ne; takie 
same stanowisko zajął on zresztą i wobec całego 
„społeczeństwa" i pokładał wszelkie nadzieje je­
dynie na „naród" (osobliwie na raskolników) i na 
„młodzież" (zob. „Odpowiedź Wielkorusowi" w 
Kołokole" z 15. września 1861 r. przez Michajło- 
wa, i jego broszurę „Młoda Rosja", wydaną w 
czerwcu 1862 r.) Przy tern bardziej umiarkowani, 
jak Michajłow, mówili: „Za konstytucją stanęłaby 
prawdopodobnie wszystka szlachta. Niechże dobi­
jają się konstytucji ci, dla kogo ona może być 
pożyteczną. Nam nie wypada na teraz ani poma­
gać, ani przeszkadzać." Zaś „Młoda Rosja" pro­
ponowała omal że nie wycięcie co do nogi wszy­
stkich wyższych warstw’. Ponieważ zaś tylko po­
śród tych warstw istniał wówczas ruch liberalny, 
to kierunek „Mł. Rosji" był właściwie djametral- 
nie przeciwny liberalizmowi. „Młoda Rosja" na­
zywała i Hercena i „Wielkorusa" zacofańcami; 
prócz tego chociaż obiecywała w przyszłości fede­
ralną republikę rosyjską, to w teraźniejszości do­
magała się „dyktatury stronnictwa rewolucyjnego 
i zachowania ówczesnej centralizacji". Tym spo­
sobem „Młoda Rosja" wnosiła istotny rozdział w 
same łono ruchu rewolucyjnego, w owym czasie 
federalistycznego. Że zaś pojawiła się równocze­
śnie z pożarami petersburskimi, przeto posłużyła 
jako powód do reakcji rządowej i równocześnie 
do rozdziału w łonie ruchu liberalnego, od które­
go zaczęła się oddzielać frakcja Katkowa, co je­
szcze niedawno wyrażała współczucie dla żądań 
adresu twerskiego. (Zob. „Russkij Wiestnik" 1862, 
marzec, 451 i dalej, czerwiec 848 i nast., a także 
w „Kołokole" artykuł „Młoda i stara Rosja, „Żur­
naliści i terroryści" w nr. 139 i nast.)

Nie wadzi wspomnieć, że Mikołaj Czernyszew- 
ski, który u pokoleń następnych otrzymał reputa­
cję socjalisty i rewolucjonisty (chociaż rzeczywi­
ste jego stosunki do ruchu rewolucyjnego w Pe­
tersburgu w latach 1861 — 62 pozostały niewyja­
śnione) i przeciwnika konstytucjonalizmu (głównie 
na podstawie jogo artykułów o Francji), w „Li­
stach bez adresu", wydanych pod jego imieniem 
w r. 1874, ale pisanych 1862 wyrażał swą zu­
pełną sympatję dla liberalnego ruchu pośród szla­
chty.

Hercen i jego przyjaciele zajmowali stanowi­

sko dwoiste. Podtrzymywali oni ruch liberalny w 
zgromadzeniach szlacheckich i nawet ułożyli wła­
sny projekt adresu o konstytucję, ale równocze­
śnie też podzielali iluzje „narodniczestwa", popie­
rając je swego rodzaju socjalistyczno-sławianofil- 
ską filozofją (zobacz „XX. Początki i końce" itp. 
w „Kołokole" 1862 r.) Z tego powodu Iw. Tur- 
geniew pisał do jednego z tych, co zbierali pod­
pisy na ów adres: „Główna różnica, zachodząca 
między mną a Ogariowem i Hercenem, a także 
Bakuninem, w tern właśnie polega, że oni, gar­
dząc wykształconą warstwą w Rosji i omal że nie 
z błotem ją mieszając, suponują rewolucyjne lub 
reformatorskie zasady u samego ludu; w rzeczy­
wistości rzecz się ma wręcz odwrotnie. Rewolu­
cja w prawdziwem i żywem — mógłbym dodać 
— i w najszerszem znaczeniu tego słowa istnieje 
tylko u mniejszości warstwy wykształconej. Dla 
jej zwycięstwa dosyć, jeżeli my nie będziemy ni­
szczyć samych siebie." (Cytowano z niewydane- 
go dotychczas listu Turgeniewa z datą 8 paźdz. 
1862 r.)

Tymczast rn w zachodniej połowie caratu 
szedł ruch całkiem innego rodzaju — polski ruch 
narodowy. Ruch ten niewątpliwie był w znacznej 
mierze liberalnym, nawet bardziej niż ruch po­
śród szlachty rosyjskiej. Lecz po pierwsze, kieru­
nek demokiatyczny pośród szlachty polskiej tak w 
Kongresówce jak i w gubernjach zachodnich był 
słabszy niż w Rosji (do takiego wniosku dopro­
wadza porównanie manifestacyj reprezentantów 
rozmaitych gubernij w komisjach redakcyjnych w 
sprawie uwolnienia chłopów w latach 1859 — 60), 
a powtóre, wykształceni Polacy wszystkich kierun­
ków pragnęli nie reformy Rosji, lecz jedynie ode­
rwania od niej nietylko Królestwa polskiego, ale 
i gubernij zachodnich (Litwy, Wołynia itd.) Tylko 
niewielka część szlachty w Królestwie gotową 
była zadowolnić się, przynajmniej na razie, przy­
wróceniem konstytucji 1815 r., do czego w o- 
czach nawet naj u miarkowańszych Polaków jako 
stadjum przejściowe służyć miała autonomja ad­
ministracyjna Królestwa.

Wymagania konstytucyjne jasno wyrażone by­
ły w adresie, podanym przez wielu wpływowych 
Polaków w Warszawie 28. lutego 1861 r. Wspo­
minano tam „o wiekowem nawyknięciu Polaków 
do swobodnych instytucyj", opłakiwano ówcze­
sny „brak w kraju wszelkiego legalnego organu, 
zapomocą którego naród mógłby bezpośrednio 
przemawiać do tronu i wyrażać swe żądania i 
potrzeby". Lecz w adresie tym Polacy sami sie­
bie izolowali od innych narodów caratu mówiąc, 
że „w rodzinie narodów europejskich jeden tylko 
naród polski pozbawiony jest swobodnych insty­
tucyj". W odpowiedzi na ten adres rząd zapro­
wadził w Królestwie wybieralne rady miejskie, 
powiatowie i gubernjalne, lecz liberali polscy nie 
zadowalniali się temi ustępstwami i we wrześniu 
1862 r. te same osobistości wręczyły hr. Zamoj­
skiemu adres z 300 podpisami, w którym wspo­
mniano, że wyborcy rad miejskich i powiatowych, 
ustanowionych po ich pierwszym adresie, zamie­
rzyli podać namiestnikowi oświadczenie z 20.000 
podpisów tej treści, że „tylko reprezentacja wy­
szła z wyborów, przy jawnej dyskusji o sprawach 
publ. może wyrażać potrzeby kraju", lecz stan 
obłogi przeszkodził ułożeniu takiego oświadczenia. 
Adresanci polecili hr. Zamojskiemu, by doniósł 
do wiadomości wielkiego księcia namiestnika, że 
oni „jako Polacy w takim tylko razie popierać 
będą rząd, gdy ten będzie naszym, polskim^i-«dy
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ustawą zasadniczą przy swobodnych instytucjach 
złączone będą wszystkie prowincje stanowiące na­
szą ojczyznę."

Wkrótce potem, 29. listopada, szlachta miń­
ska podała adres, w którym domagała się zró­
wnania wszystkich stanów i wyznań, wolności su­
mienia i instytucyj zgodnych z duchem narodu 
(polskiego), a równocześnie przyłączenia „litew­
skich" (właściwie litewsko-białoruskich) gubernij 
do Polski". Przedtem jeszcze, 1. października, 
szlachta podolskiej gubernii użalała się na to, że 
„społeczeństwo nie ma organów wyszłych z jego 
łona dla kierowania sprawami publicznemi", lecz 
główny nacisk kładła na „przywrócenie admini­
stracyjnej jedności Polski, z przyłączeniem do 
Królestwa polskiego także gubernij zachodnich."

W pierwszej dobie polski ruch narodowo- 
liberalny dodał nowego bodźca liberalizmowi i w 
reszcie Rosji, lecz później separatystyczny cha­
rakter ruchu polskiego, osobliwie zaś identyfiko­
wanie t. zw. gubernij Zachodnich z Polską, wre­
szcie zaś wmięszanie w kwestję polską dyploma­
cji zagranicznej, na którą wówczas bardzo wiel­
kie nadzieje pokładali patrjoci polscy, wszystko 
to wniosło rozkład w liberalny ruch rosyjski i 
przyczyniło się od jego upadku. Od wiosny 1863 
r. mzmaite korporacje wschodniej i południowej 
Rosji i nawet kraju Bałtyckiego zaczęty podawać 
oświadczenia na rzecz zachowania całości pań­
stwa, przyczem już mało które (np. szlachta Ko- 
stromska) uważały za rzecz stosowną wprost 
wspominać o konieczności ziemskiej reprezentacji, 
a większa część nawet najliberalniejszych oświad­
czeń tego rodzaju ograniczała się na ogólnikach 
o nadziei, że rząd nieustannie postępować będzie 
drogą reform. Zauważyć należy, że ten ruch a- 
dresowy skierowany był początkowo nie tyle prze­
ciw Polakom jako narodowości, ile przeciw inge­
rencji zagranicznej i przeciw dążeniom do po­
działu Rosji. Adres Samarski mówił wprost: „Ale 
w samym ogniu walki nie znajdzie do serc na­
szych dostępu nienawiść ku jej najbliższym spraw­
com. Aż do lepszych czasów zacnowamy świado­
mość naszej plemiennej jedności z Polakami". 
Tego „lepszego czasu" przychodzi czekać jeszcze 
i teraz.

Listy z kraju.
Zaleszczyki, 4. marca. {Pożar. Potrzeba stra­

żnicy. Ospa. Wieczorek strażacki) Trąbka strażacka 
zaalarmowała w nocy z 13. na 14. lutego o godz. 3. 
rano w objęciach Morfeusza spoczywające miasto. Pa­
liło się jedno skrzydło browaru br. Brunickiego. Na 
miejscu wypadku zebrała się ochotnicza straż ogniowa 
pod komendą naczelnika swego, p. Piskozuba. Był

61)

Na ziemi galicyjskiej
Powieść współczesna

w dwóch tomach
Tózefa IBo^osza,.

(Ciąg dalszy).

Rozdział HI.
Jleroiczne postanowienia.

Głucha już była jesień, i zimny wiatr wscho­
dni zrywał z drzew ostatek liścia suchego, gdy 
Staś Tarczyński w lekkim paletocie z Odessy do 
kraju powracał.

Nie wiele miał pieniędzy, ledwie 500 gulde­
nów, gdy do Odessy wyjeżdżał, a mimo to spę­
dził tam przeszło trzy miesiące, i nie mógł się 
poskarżyć, by mu na czem zbywało. Już to Rosja­
nie, z którymi kilka razy grał w resursie, nie 
mieli tego szczęścia, co Ciapkiewicz, a byli mię­
dzy nimi i tacy, którzy jeszcze z większą, niż on, 
swobodą przegrywali. Chcąc nie chcąc, musiał im 
zatem raz i drugi wziąć po kilkaset rubelków, 
przy których pomocy zdobył ostatecznie serce di 
vy i Anglika upokorzył. Gdy wkrótce potem di- 
vę zabrał jakiś, na Wschód jadący dyplomata 
francuski, a w tym czasie i jego fundusze się wy­
czerpały, znalazła się młoda żona starego jenera­
ła, która, wiedząc, że nie dla każdego serca wy­
starcza une chaumi^re avec des pommes de terre, 
zaopatrywała jego sakiewkę w złote imperjały. 
Staś kochany nie musiał atoli składać dowodów 
wielkiego przywiązania, skoro po kilku już tygo-
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także p. Promiński, jeden z najgorliwszych członków 
naszej straży. Jednym z pierwszych był komendant 
oddziałowy, p. Stanisław Andruchowicz, strażak z po­
wołania, który już kilkakrotnie, tak w miejscu jak i w 
okolicy, złożył dowody nieustraszonej odwagi i wielkie­
go poczucia przyjętego obowiązku. Nad ranem pożar 
ugaszono. Spłonęło jedno skrzydło zagrożonego budyn­
ku. Ogień powstał z powodu wadliwej konstrukcji ko­
mina. Budynek był ubezpieczony.

Zawiązana od kilku miesięcy straż ogniowa do­
wiodła już kilka razy w ciągu tego czasu, że nie od 
parady nosi mundury, jednak dla skuteczniejszej i szyb­
szej akcji ratunkowej potrzebaby koniecznie, aby na 
strażnicy, którąby tanim kosztem urządzić można na 
jednej z wieżyczek ratusza, czuwano, przynajmniej w 
nocy. Należałoby tam umieścić także stosowny dzwon 
alarmowy, bo alarmowanie trąbką chybia po części 
celu, czego dowodem, że przy ostatnim pożarze wielu 
strażaków brakowało, gdyż alarmu wcale nie słyszeli. 
Strażnicę powinnaby urządzić gmina, a straż mogliby 
kolejno odbywać wartownicy nocni.

Ospa wystąpiła tutaj epidemicznie, zwłaszcza mię­
dzy dziatwą izraelicką. Wskutek tego zamknięto z d. 
11. bm. obie szkoły, męzką i żeńską, aż do dalszego 
zarządzenia.

Wieczorek strażacki urządzony 23. lutego w lo- 
kalnościach kasyna zgromadził liczną publiczność, zwła­
szcza z okolicy. W dwadzieścia kilka par tańczono ma­
zura, kadryla i krakowiaka. Sala była gustownie przy­
strojoną w emblematy strażackie, festony z zieleni i 
sztandary o barwach narodowych i państwowych. Ude­
korowaniem zajęli się pp. Andruchowicz, Sztolc i Ja­
kubowski, za co należy im się publiczne podziękowa­
nie. Tańcami kierował z wielką rzeczy znajomością, i 
elegancją p. Proskurnicki, później p. Mohr. Kołomyjka 
prowadzona przez obu braci, pp. Gulewiczów, prawdzi­
wych artystów w sztuce choreograficznej, wywołała 
gromkie oklaski. Panie Promińska i Piskozubowa wy­
trwały prawie do końca zabawy, nie obawiając się 
wcale, by cokolwiek uroniły ze swej pozycji hierarchi­
cznej przez zetknięcie się z klasą roboczą. To ucze­
stnictwo ich i przodowanie w zabawie, to zniżenie się 
do maluczkich, dodało im tern większego blasku i spo­
tęgowało jeszcze bardziej szacunek, jakiego ogólnie do­
znają. Porządek panował wzorowy, harmonja najpię­
kniejsza. Podczas wypoczynku wniósł kierownik szkoły, 
p. Ligęza, toast na cześć stanu sędziowskiego.

W odpowiedzi na toast powyższy zaznaczył pan 
Promiński zasługi obecnych nauczycieli miejscowych 
około rozbudzenia życia umysłowego w mieście, po- 
czem p. Piskozub wniósł zdrowie mieszczaństwa, za co 
serdecznie podziękował p. Tomka. Wszyscy wynieśli z 
zabawy tej wrażenie jak najlepsze.

Czortków 5. marca. (Na rzecz burs nauczy­
cielskich). będąc tymi dniami tutaj, wstąpiłem do

dniach z serca pani jenerałowej wyrugował go 
młody oficer gwardyjski. Wtedy Staś, złorzecząc 
całemu rodowi niewieściemu, sprzedał pierścień 
brylantowy, i za pieniądze stąd uzyskane wrócił 
do kraju.

Jak pierwszym razem, tak i teraz, nie wie­
dział, co się w jego nieobecności w Galicji działo. 
Dzienników nie czytywał, ze znajomych w Odessie 
nikogo nie spotkał. Dopiero w stolicy miał nie 
jedną nowinę usłyszeć.

Rzecz naturalna, że, z wagonu wysiadłszy, 
kazał dorożkarzowi wieść się prosto do Pinkasa. 
Bądź co bądź, jak dotąd, Pinkas okazywał się za­
wsze jego aniołem opiekuńczym, więc też do niego 
zgłaszał się w ciężkich życia chwilach.

— Panie Stasiu — żyd do wchodzącego za­
wołał — jak to pięknie, żeś pan przecie raz przy­
jechał. Jużem myślał, że będę musiał szukać pana 
edyktami.

— Oszalałeś pan, czy co ! Mnie szukać edyk­
tami !

nie

nie

— A co miałem robić, co? kiedyś się pan 
pokazywał.
— Przecie widzisz pan, że jestem.
— Dziś prawda, że pan jest, ale czemu pan 

był tamtego tygodnia ?
— Alboż ten tydzień nie taki dobry, jak tam-

ten ?
— Ojoj! jaki z pana Stasia filut! To pan 

niby nie pamięta, że tamtego tygodnia byt pła­
tny ten weksel, co to pani Bronowska panu pod­
pisała.

— Wielka historja! Nie zapłacił się wtedy, 
zapłaci się później.

— Pan Staś zawsze mówi później, a ja chciał-

J n>e

___________________________________ _ - 
sklepu p. Kosteckiego i spostrzegłem r^n,ljJ,an> 
wykonane pileczkową robotą. Spytałem s l Wję( 
chodzą. Odpowiedziano mi, że są to wJ^jgę. 
czniów szkoły ludowej w Kossowie (na J nie 
a nauczyciel tamtejszy p. Krzyżanowski P Jskm 
je, prosząc p. Kosteckiego, ażeby sl$ ŚW'J 
sprzedażą, gdyż pieniądze za te________rdz
wuje na cel burs nauczycielskich. . ,fuCji r eb 
może w inny sposób wspierać tej ms J 
postanowił pospołu z uczniami w^i.j spra” • 1 
rzeczy do użytku domowego i w tym ce jesz 
nawet tokarnię. Dzieci szkolne ra
wprawiają się do zajęć praktycznych, P ; 
przyczyniają się do celu dobrego, a n fl. 
mogły ubocznym zarobkiem pomagać 
wodzie rolniczym. ’ Dpręt 

pet; 
. SCO'

Wie^^ ^ ^ ±1 JL - iednok^n^riiW^e bezrobocia szewców lwowski wjc 
myshi « °,e W-vstęPowab'śmy w obronie drobnego 
mi Przec,w ‘portowi z obcych fabryk. 
Modlina^ Pokonani, że sklep z obuwiem mieślml?1 m°^e doniosłą szkodę wyrządzić naszyci gkf 
ści aż jOni’. staral|śmy się nawoływaniem do 
com y Uie ^uPOwa/a tandyty, zmniejszyć złe,3 i 
c°'n naszym wskazywaliśmy drogę, jak mają Pa 

do 
kra
poi

^że

Unciwie z konkurencją.“a przez Z -Pl" Przekonahśray się, że trwogi p^.

2“°^^ Chętniej a w de^ ^

ło ^bezrobnn' u lŻ U handlarza fabrycznego,^ 

cie nowego skle '"^ m^ Pr^0^ głębiej ‘ k pu z obuwiem. Nie chcemy^^ 
my, że od ^ ^naw^ w każdym razie zaznacz^ 
być jedynie ° yWan'e s^ do publicznej ofiarno^1, 

ladnicy m°c' .^y^^^m panowie inajstr0*'. J W 

ś,adują prezZl/VfJU- °d ^^ miesi$cy go dotychczas 3 1 m^ ^ Z pr0Śi* ° C ' 
krawcv • adna klasa robotnicza nie czynił ■ 
bezpiec/n '- W“JcZą od dawna 2 daleko silnik btl 
występyu^?5^ konkurencja, a jednak doly^ 
cznej pomocy3"1 ^^ ^omadnie z apelacją d 
2 nadzwyczajni m,asta ^ Mochnacki działał ^ 

dalece bvln t " Wzg,ędnością w sprawie sze* 
ładzi czean ° Je£° Możności spieszył z P0^ 
ne przemów^ > PSZym dowodem kilkakrotnie y

“e .^że ^jia -h 
i Prezydent a e '"^Ysłko ma swoją będzie im * ^yra świadczył, że tylko do 
poblicznyep0^^' bądź to zarobkiem Pl'V W 
Uch Tv ’ ^ ^ 10

lymcsaeem od 1. marca powtarza

Br
Pr;
3.

lo

go 
za;

Ja 
s\

bym raz usłyszeć, żeby pan zawo a ^, 
niądze, żydzie, i bierz! . pjOk^’ Se

— Tak niegrzecznym, panie / tQ
nigdy nie był. . ^ie J : ni

— Go to szkodzi ? niech pan 0 
czny, tylko niech pan płaci! A czy r 
ten weksel musiał zaprotestować •

— Co pan mówisz? otest0^ 'v
— Mówię, żem go musiał zapr

śnie przedwczoraj odszedł do 1° fo11
— Boże! cóżeś mi pan naro

ność, niegodziwość!
- Panie Stasiu, na co się -- 

ni Bronowska ma dosyć pieniędzy*
W

Ftogatelkę może zapłacić.
— Mniejsza o panią Brono' 

szlachetna, ale on mi głowę ur"i
— Jaki on ? .. (
— Ta jaki... pan Bronows > • jągi^ 
— Pan Bronowski? —

r2ył. — A czy to pan Staś by sta 
nie wie, co się z panem Bronow ^ 
ki Bogu, już od tygodnia n’e, St»’

— Go... co... nieboszczyk - ^
i okiem ździwienia pełnem wyPa ^

i le: 
śr

I s<

kasa. ( j •“
— Ale tak, nieboszczyk • poł0^^ 

zgniewał się na parobka, P^pLfd 8° [ 
łóżka, i więcej nie wstał. U 
skonały. .

Staś swoim uszom nie 
kas nigdy nie żartował i teraz y p > 
musiał mu tę wiadomość klik 
Nie powiemy, by niespodziewa pr^^f 
Bronowskiego Stasia uradowa^^t 
pierwszej chwili sprawiła mu °n

p

W;

Hi
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sposo^ 
■acą*! 
pnie ^ 
łbie ^

^ końci . mogą otrzymać.
11 musimy wytknąć krok bardzo niesto-

i po'

izas^ 
dobrej 
niej^j

>1

rn^1 k 

iro’* J 

p»^ 
n|,a'J

116 sama ----------- ------------------------------------
s^"i wk-cei ^ czeladź gromadnie w dwieście lub

fę. pLLLnaCh.°dzi.5atusz’ domagając się o zapomo- 
™ stanowczo, żeby gromad- 

P^^skutku WJ 21-’ 'CCZ za^az ten n'e odniósł żadnego 
zaMj świadkami Przedwczoraj byliśmy przypadkowo 
)V °jhdzi szewsk^ kUrytarze ratusza roiły się gromadą cze- 
^^Jsiebie s leJ» którą pan prezydent zawezwawszy do 
iucj’ J zakaz ’ P°n°wd w ostrych słowach swój dawniejszy 
dać*0' 1. marna zaraze)ń przypomniał umowę, że tylko do 
J SpJl jeszcze łon wspierał. Tym razem wręczył im 
80°®° krajowy h ° T’ * °re na je8° ręco nadesłał pan marszałek 

?r°madnieP M arnowskh u którego podobno rano byli 
CeJ naduż^y nadz*eJ^’ $e czeladź szewska już wię- 
sP'Sują sie U ^6 ,dobroci prezydenta. Gorzej jeszcze 
^uta z pręt pa°°W^e majstrowie, którzy nachodzą prezy- 
Prezydent eaSJartd zupełnie niewykonalnemi. Tym kazał 
Petycyj 11gn'p ^°d.an’a — a dotychczas wpłynęło takich 
SCowych któ °*aZUje si^ z tych, że wielu jest zamiej- 

wski1^ wieść 4 t rzy Prawd°podobnie przybyli z prowincji naw P““ pieniężna ' ’ ' 1

faM^ się Zapewnij^edne®° z pizewódzców czeladzi. Chcąc 
łaszy01, gid. na r ’ ^^ Pan marszałek nadesłał obiecane 100 

'^ na 8trażnjCY ^na Prez?deota, pan W. idzie do telefonu
^ ir»lT^JTJ. ^"JW się i wola pana mar- 
Pau ^arszafą^0 d° kolona. Otrzymuje odpowiedź, że 
/ ^lefOna«e ,, SP*' proszę natychmiast zbudzić i prosić 
^j^ym id'- °$ ^baczny przy telefonie w Wydziale 

P°dobnje nr?7/ ' budz* Pana marszałka, który prawdo- 
/ chce 2 JS raszony przyleciał do telefonu i zapytuje, 

Pan 100 H1| /^wić?“ To ja W., czeladnik, czy ode- 
.^ sobie i -^ a Pręzydentowi?“ „Odesłałem, ale wypra- 
^ad*. g(,2t a rugi raz w podobny sposób mnie zapy-

Ze tak t° n*ePrawd°podobnie, ale zapewniano 
^KkatnoJ/0’.^2*111?’ $e wszelkie skarcenie takiej 
^^ do nnkr ^°by zbyteczne, wystarcza sam fakt

Siak “ej "^“o^-
^^nJawion kośeiele parafialnym w Krzeszowicach 
m^ultanta s ] ^stał związek p. Józefa Borowieckiego, 

ak°tego pac /e^0’ z Panną Marją Pacułówną, córką 
^°WawCU ^ kon*usze8° w dobrach hr. Potockiego.

?Die uhesiec-8^0 historyczne we Lwowie. Ze 
b ‘ w- sali Yv °dbędz*e s'$ w 8°botę d. 9. bm. o 

r* ^swalą r । ' un*wersytetu. Porządek dzienny: 1.
Krzyżak: HeQryk z Góry i jego Traktat 

°^anka °m’ $* Euźne komunikacje naukowe, 
mir iMen/ sPrawach Towarzystwa.
4?n\1831iT z Unicl>owa Terlecki, żołnierz z 

^ w 76 /l( ń s^anu z roku 1846, zmarł dnia 
Siza> . ‘ r°ku życia w Jasieniu.

>ie < *g° bi 
ojc®"1 1
' łj^«* w jasieniu.

"i ^"^ll v ^"dwik, art. dram, teatru poznańskie- 
* Z rok“ zeszłym 25 lat pracy w swoim

s^° powodu dyrekcja teatru oraz koledzy, 
rł »Ze .0 °^ywateli postanowili uczcić

b joznej pracy p. Siedleckiego przy spo­
rne isu tegorocznego, który się odbył d 

^Począł swój zawód aktorski na scenie

0

to^'

rZ

to

st*10

się

fi^

^/^dziwy --------------------------------
, J r° ^ taki w ^omyślnik, zbyt miękkie miał 

zie O P^yśla/1?^ .mógł g0 ucieszyć- Dopie- 
jakie bykowi > • na?wi^szy żal z jego strony 

ta śmieiClaunie wróci’ ‘ gdy rozważy^ 
hlej oddycha k°5yści przyniosła, zaczął

Wej już oh • eraz bowiem nie potrze- 
c’°tunia Z/1^. butniej operacji finan-o-

Sp0^ Sf°kroć nr'nej®Za byla sPrawa'
^zC njż P^dzej byłbym się sam śmierci 

bie stary ° Cn czi°wiek umrze. Wszak był 
takichPS-em żylasty’ Pe*en siL

^^ug, i inó mierć na.Hepiej lubi. Przyjdzie 
" ^ Zostaw0/ F° nie ma-

^y ^ewnie i ' 10(2 Jaki testament?
^rcia? botani/./0^3^- Właściwy testament 

w domó /’. zł°żył go na miesiąc przed 
^ wie na t/S znaJezb tylko oświadczenie, 

Szczyk Zy dni Przed śmiercią, w któ- 
Ż® dożywocie z całego 

. ^y nierca uh kJej żonie’ Eulalji, i dopiero 
n°tarju - ^ kwarty ten testament, 

J wpierw i/?^01^- W razie, gdyby
biu/^J chwili e^ŁarPent odczytać, wolno 
x L?nStan°wienk^^ ale wtedy P°ddać

W mm ZaWartynL
b^ sobi?1? kto taki^e- P°wiedział, że to dzi- 

^Ma ?ChS dziwal?^ zostawił> ten mó^
" tera? !?; A wie pan, ile pani

Z miak czystego dochodu?

"%’° ^ijS^ iak s™ »r°sz!
^cwr °rtun^- ' ^ kl ku lat można z 

0 na. I nje trzeba nawet so-

krakowskiej w r. 1863. za dyrekcji Pfeifra, następnie 
był w trupie Łobojki i innych prowincjonalnych.

Z kolei Karola Ludwika. Przy pociągu towa­
rowym nr. 42 podczas jazdy d. 6. bm. między Kra- 
snem i Kniażew pękło koło z lanego metalu u jednego 
wagonu będącego własnością kolei północnej. Ponieważ 
wskutek tego wypadku tor na wzmiankowanej prze­
strzeni częściowo uszkodzony został, przeto musiano 
ruch pociągów tamże chwilowo wstrzymać, tak że kur- 
jerski pociąg nr. 1. pozostał w Krasnem, zaś nocue 
pociągi nr. 9 i 10 kursowały z jednej strony między 
Lwowem a Krasnem, względnie Brodami, z drugiej 
zaś strony między Złoczowem i Podwołoczyskami. Przy 
tym wypadku uszkodzenia ani podróżnych, ani perso- 
nalu kolejowego nie było.

Składki. Dla weteranów walki o niepodległość z 
r. 1863 otrzymaliśmy za pośrednictwem p. Papierko- 
wskiego ze Stanisławowa 9 zł. 75 ct.

Na sztandar narodowy polskiego stowarzyszenia w 
Budapeszcie złożył p. Lisiewicz (po raz 7-my) 1 zł.

Dla rodziny biednego djurnisty (ul. Kochanowskie­
go 1. 86) p. Zrębowicz 1 zł.; obywatel zachodniej czę­
ści kraju 10 zł.

Złośliwy figiel. Przy ul. Jagielońskiej nr. 17. 
urwał jakiś przechodzień zeszłej nocy w przystępie do­
brego humoru dzwonek kamieniczny. Wkrótce potem 
przyjechał jeden z lokatorów i prawie godzinę musiał 
pukać w bramę, nim stróż usłyszał i wpuścił lokatora 
do środka.

Fałszywe pięćdziesiątki. Od grudnia r. 1887 
przedłożono ministerstwu skarbu czternaście sztuk fał­
szywych banknotów 50 reńskowych, mianowicie po 4 
z Galicji i Szlązka, 3 z Morawy, 2 z Węgier i 1 z 
Wiednia. Falsyfikaty te są zrobione na zwykłym pa­
pierze, piórkiem. Jakkolwiek w szczegółach wykazują 
one znaczne braki, to w całości wcale nie źle się 
prezentują. Łatwo rozpoznać je można po rysunku fi­
gur, których twarze z obu stron banknotu powinny 
być takie same, na falsyfikatach zaś się różnią.

„Kłopot" ma jak donosi Dilo sekretarz soło- 
twińsko-bohorodczańskiej rady powiatowej p. Józef S-ki. 
Był upoważnionym zbierać od wieśniaków pieniądze na 
spłacenie ich długów w banku rustykalnym, zebrawszy 
pieniądze popadł w „kłopot*. Z przyczyny tej powstał 
wielki krzyk i narzekania na niego i na marszałka p. 
Szelińskiego, który dał mu upoważnienie zbierać pie­
niądze, a dobrze znal jego stosunki majątkowe. Jak ta 
sprawa załagodzi się jeszcze, niewiadomo. Tymczasem 
uwolniono p. S. z posady sekretarza i rozpisano kon­
kurs na to miejsce.

O tragicznym wypadku donoszą z Rabki, po­
wiatu myślenickiego. Do tamtejszego kościoła parafial­
nego przybyła d. 27. lutego para narzeczonych ze 
Rdzawki, celem wzięcia ślubu. Po ukończeniu obrzędu 
ślubnego panna młoda z niewiadomej przyczyny zmarła 
nagle w kościele. Natychmiastowa pomoc lekarska o- 
kazała się bezskuteczną.

bie głowy suszyć, tylko rok rocznie coś odłożyć.
— Ale tak jest. Czterdzieści tysięcy, to nie 

żarty! Gdybym ja miał takie dożywocie, do dzie­
sięciu lat, przytem dobrze żyjąc, złożyłbym pół 
miljona i śmiałbym się z całego świata.

Staś wypowiedział to z tukiem zacięciem, że 
trudno mu było nie wierzyć. Pinkas, który dotąd 
był poważny, jak rabin, nagle językiem cmoknął, 
i z młodzieńczą porywczością do niego się zwra­
cając, zawołał:

— A czemuby pan Staś nie mógł tego mieć? 
Niech pan tylko zechce, a wszystko będzie.

— Jakże ja mam zechcieć?
— Ta jak? ożenić się z panią Bronowską.
Staś parsknął głośnym śmiechem i po dwa- 

kroć się przeżegnał.
— Tylko tego brakowało! ożenić się z po­

czciwą ciocią Eulalją, która ma pięćdziesiąt skoń­
czonych.

— Co to szkodzi? niby to kobieta nie taka 
jedna, jak druga. Prawda, że będzie miała pięć­
dziesiąt, ale za to ile ona ma tysięcy? Zresztą 
ona jeszcze doskonale wygląda. Taka okrągła, ru­
miana, bardzo przystojna kobieta!

Tu Pinkas, prawdopodobnie dla dodania Sta­
siowi apetytu, kilkakrotnie ustami cmoknął.

__ Daj pan sobie pokój z takiemi swatami! 
— młody człowiek odparł niecierpliwie.

__ No, niech się pan tak bardzo nie poru­
sza, bo stary Pinkas wie, co mówi. Czy pan Staś 
myśli, że jeszcze długo będzie tak żył, jak do­
tychczas? A ze Srokami co się stanie? Do pół ro­
ku ich nie będzie, a co pan Staś wtedy powie? 
Przecie pan nie będzie jak prosty chłop praco­
wał; a ci przyjaciele, którzy pana teraz kochają,

Śmierć w zaspach śnieżnych. W Zadrużu po­
wiatu rawskiego powracające z wesela dwie wlościanki 
znalazły śmierć w zaspach śnieżnych.

Nowe znaczki listowe zaprowadzić zamierza mi-
nisterjum handlu w drugiej 
wnież uledz mają zmianie 
koperty listowe.

Przerwa na kolei.

połowie bieżącego roku. Ró- 
tak zwane listy kartkowe i

Z powodu zamieci śnieżnych
ruch na linji lokalnej Gzerniowce Nowosielice został 
przerwany.

Przygoda artystki. Panna Marja Wisnowska, 
artystka dramatyczna, ulubienica Warszawy, doznała w 
Krakowie bardzo niemiłej przygody. Podczas podróży 
swojej na Wschód, zakupiła artystka różne przedmioty, 
których w Warszawie w żadnym razie dostaćby nie 
mogła, a przedmioty te służyć jej miały jako rekwizyta 
do licznych ról, grywanych na warszawskiej scenie. Za- 
kupno nader starannie czynione znaczne pochłonęło 
kwoty. W powrocie do kraju artystka dłuższą zatrzy­
mana chorobą wysłała rzeczy do Granicy, gdzie nastę­
pnie wskutek złych informacyj w błąd wprowadzona, 
rozpoczęła korespondencję o wydanie jej rzeczy bez cła. 
Tymczasem minął termin prekluzyjny, rzeczy zwrócono 
do Krakowa, gdzie też sprzedane zostały 21. lutego za 
kwotę 130 gid. 50 cnt. Wartość sprzedanych przed­
miotów faktycznie znacznie przewyższa ową sumę, a dla 
artystki szkoda jest na razie niepowetowaną. Zwłaszcza 
broń oryginalna turecka, jatagan i kindżał szczególnie 
były jej potrzebne — i przedmioty te pragnie odkupić 
od nabywcy bodaj za cenę znacznie wyższą od tej, za 
jaką je nabył na licytacji.

Denuncjacje pruskie. W Toruniu w piątek sta­
wał przed kratkami wydziału karnego tutejszego sądu 
ziemiańskiego p. Edward Donimirski z Łysomic, obwi­
niony o wykroczenie przeciw §. 131 (zohydzanie in­
stytucji państwowych), jakiego się prokuratorja dopa­
trzyła w mowie przez obwinionego na wiecu szkólnym 
wygłoszonej. Rozprawa sądowa wykazała, iż oskarżenie 
opierało się na fałszywej denuncjacji, na skutek czego 
sąd obżałowanego od winy i kary uwolnił. Obronę pro­
wadził p. dr. Hulewicz.

Samobójstwo. W nocy z d. 10. na 11. lutego 
w domu pod nr. 13. na ulicy Taurydzkiej w Peters­
burgu w numerze hotelowym poderżnął sobie gardło 
niejaki Kućko, Polak, pochodzący z gub. wileńskiej, w 
wieku lat 26. Zostawił trzy listy, z których jeden pi­
sany po polsku. Powodem samobójstwa ma być miłość 
bez nadziei. Zmarły był, jak podają Nowosti, przy­
zwoitym, trzeźwego życia młodzieńcem; w Petersburgu 
mieszkał od lat kilku, służąc jako taksator w kasach 
pożyczkowych.

Zacny potomek szlachty polskiej. Z Cheł­
mna, w Prusach zachodnich, piszą do Gazety Toruń­
skiej: „Panna Kornelia von ...ski, która tutejszego pro­
fesora religii tak niesłusznie przed władzą duchowną 
oskarżyła, umiała w krótkim czasie swego pobytu w

także nic nie dadzą, jeszcze drzwi pokażą. Tak, 
panie Stasiu, tak, człowiek biedny nawet żyć nie 
powinien, bo go nikt za nic nie ma. A pan my­
śli, że Pinkasa sadzaliby na kanapie i traktowali 
cygarami, jakby on nic nie miał? Ja wiem, że jak 
do innie mówią: „kochany panie Pinkas!* to ma 
znaczyć: „kochane pieniądze!* no, ale ja woię, 
żeby się moim pieniądzom kłaniali, niż żeby mnie 
samego za drzwi wyrzucali. Pieniądze, panie Sta­
siu, to największy rozum, a kto ich nie ma, ten 
nietylko łapserdak, ale i głupi.

Staś, przy oknie stojąc, słuchał Pinkasa. Na 
jego bladej i burzami życia zmęczonej twarzy wi­
dać było zamyślenie, które niekiedy odbijało się 
na ustach bolesnym uśmiechem. Słowa żyda, jak 
krople roztopionego ołowiu, padały na dno jego 
duszy, głębokie ślady w niej znacząc. Piekły go 
do żywego, a mimo to, nie zatkał sobie uszu, nie 
uciekł. Jak posąg stał i słuchał. Pinkas zaś dalej 
mówił:

- Prawda, że ona już nie taka młoda, ale 
czy pan Stasio mało miał młodych w swojem 
życiu? No, byle pieniądze były, to i później znaj­
dzie się jeszcze nie jedna młoda. A może pan 
Staś myśli, że to coś niehonorowego żenić się z 
starszą od siebie? A pan Władysław nie ożenił się 
z taką, coby mu mogła być babką? A pan Juljan 
nie wziął o dwadzieścia lat od siebie starszej? No, 
i jakoś żyją, i cały świat u nich bywa, bo mają 
pieniądze. Niech pan Staś posłucha Pinkasa, on 
pański wielki przyjaciel, on wie, co radzi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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mieście naszem już pewne zasługi około szkolnictwa 
położyć. Jest to ta sama nauczycielka, która zeszłego 
roku przy rewizji kościoła Najprzewieleb. ks. biskupa 
pouczyła, że trzy czwarte dzieci katolickich tutejszej 
parafii, mimo że rodzice z nimi wyłącznie po polsku 
mówią, do narodowości niemieckiej należą. Z wielką 
też energią przeciw wszystkiemu, co polskie, występu­
je. Choć Pielgrzymowi dla umiarkowania nawet taki 
Gesellige pochwał nie szczędzi, w jej oczach on laski 
nie znajdzie; biada dziecku, jeżeli, jak to się nieraz 
zdarzy, tein pismem książkę sobie obciągnie.

Od ziarnka grochu. Jeden z lekarzy warsza­
wskich wezwany został do 9 letniej córeczki pp. P. u- 
skarżającej się od kilku dni na ból głowy. Lekarstwo 
przepisane nie ulżyło chorej. Po spędzun j bezsennie 
nocy, ból nie ustawał, nad ranem wezwano powtórnie 
lekarza, który po szczególowem obejrzeniu zauważył o- 
puchnięcie prawego ucha, wewnątrz zaś ziarnko gro­
chu, które z trudnością udało się wydobyć. Ból głowy 
wkrótce zupełnie ustal.

Szczegóły zbrodni, o której wzmiankowaliśmy 
wczoraj; są następne: Bawiące się dzieci zna­
lazły nad brzegiem Szprowy samem śródmieściu uciętą, 
pokrwawioną rękę człowieka widać silnego. Zawiado­
miona policja zaczęła robić poszukiwania i odkryła nie­
daleko miejsca, na którem znaleziono rękę w śniegu 
ślady powalanego ciała ludzkiego, a po spłukaniu śniegu 
gorącą wodą nową zupełnie siekierkę, kosmyki czar­
nych włosów, widocznie odciętych, kawałki ciała i ko­
ści. Policja przypuszcza, że zbrodniarz ogłuszył uderze­
niem swoją ofiarę i wrzucił ją do rzeki. Zimna woda 
otrzeźwiła nieszczęśliwego człowieka. Wydostał się z 
wody i chciał po kamiennych schodach tamże wydo­
stać się na brzeg. Wtedy to trzymającemu się schod­
ków odciął rękę zbrodniarz i dobiwszy go, ciało rzucił 
napowrót do Szprowy. Policja ogromne robi poszuki­
wania w celu odnalezienia zwłok zamordowanego, po­
stanowiono dokładn e całą zbadać Szprowę. Poszuki­
wania w rzece prowadzi szef policji berlińskiej, hr 
Piickler.

Katastrofa pod Borkami. Grażdanin donosi, 
że były minister komunikacji Possiet, br. Schernwall i 
br. Taube, zostaną pociągnięci do odpowiedzialności są­
dowej w sprawie rozbicia się pociągu carskiego. Pod 
sąd oddane zostaną jeszcze inne osoby.

Bochdan Chmielnicki. Właściciel tego nazwi­
ska od szeregu lat prowadzi interes felczerski w No­
wym Jorku. Naćkają amerykańskie dzienniki, że ów 
Bohdan Chmielu;' ki każę sobie słono płacić za strzyże­
nie i golenie.

Adelina ratti dała w Londynie 1. brn. poże­
gnalny koncert, na którym było, jak donoszą tamtejsze 
dzienniki 10.000 osób. Koncert odbył się w Royal Al­
bert Hall. Diva udaje się do południowej Ameryki, po- 
czem przedsięweźmie podróż artystyczną po Stanach 
zjednoczonych.

Jubileusz dziennika. W sierpniu b. r. święci 
franeuzki dziennik Journal des Dej atts setną rocznicę 
swego istnienia. Dyrekcja dziennika przygotowuje wsku­
tek tego publikację uroczystościową, która poda do­
kładną historję tego pisma. Dzieło to napiszą najwy­
bitniejsi literaci francuzcy.

Morderstwo W śródmieściu. Wczoraj zrana 
zgłosiła się do dyrekcji policji Anastazja Czerniako 
w a, żona mieszczanina z Jaryczowa nowego (powiatu 
lwowskiego) z doniesieniem, że jej mąż Michał, tru­
dniący się sadownictwem, tj. handlem owocami, od 
dwóch tygodni zaginął, wyszedłszy z Jaryczowa do 
Lwowa, gdzie miał składy jabłek w dwóch miejscach, 
mianowicie przy ul. Kazimierzowskiej nr. 9 i przy ul. 
Dominikańskiej nr. 3.

Starszy komisarz p. Blaim wydelegował natych­
miast rewizora policji Giinsberga na poszukiwania. Pi­
wnicę pod 1. 9. ul. Kaźmierzowska znaleziono w po­
rządku. bez żadnych poszlaków. 'Natomiast pod 1. 3. 
ul. Dominikańska poszukiwania wykazały rezultat stra­
szny. W wązkiej sieni, która od wchodu kamienicznego 
wiedzie na małe podwórze i z której prowadzą także 
schody na I. piętro znajdują się na lewo niskie 
drzwiczki.

Po otworzenia ich komisja policyjna nader stro- 
memi schodkami zeszła do piwnicy, a właściwie do 
przedsionka, z którego na lewo, ku frontowi ulicznemu 
natrafiono takież same niskie drzwi, zamknięte zam­
kiem na klucz.

Ślusarz przywołany otworzył zamek. Po otworze­
niu drzwi przy świetle świecy, ujrzano zwłoki człowie­
ka, leżące na prawym boku, głową ku zachodowi (w 
kierunku ul. Grodzickich), zupełnie ubrane. Pod ścianą 
leżało kilka kupek jabłek, a zresztą podłoga piwnicy i

metry szerokiej a 7 metrów długiej była zaścielona 
barłogiem słomianym, którym także zatkane było okno 
piwniczne, wychodzące na ulicę.

Powierzchowne zaraz oględziny zwłok wykazały 
głębokie rozcięcie głowy nad prawem okiem, prawdo­
podobnie siekierą tak, że oko zdaje się być nadwerę­
żone. Twarz nieboszczyka i suknie są przesiąknięte 
krwią. Trup nie wydawał żadnego odoru przykrego, 
skąd wniosek, że morderstwo spełniono nie dawniej 
jak 8—14 dni. Piwnica jest dosyć zimną.

Rewizor Giinsberg uwiadomił natychmiast p. Blai- 
ma i prokuratora Girtlera. Obaj przybyli około godz. 
3. popołudniu na miejsce faktu i skonstatowali wszy 
stkie okoliczności, poczem przybyły prawie równocze­
śnie z nimi sędzia śledczy, p. Kownacki, spisał protokół 
oględzin w obecności komisarza dzielnicy p. Kiselki. 
Zwłoki rozebrano z sukni, i odesłano do kostnicy, 
gdzie się odbędzie obdukcja sądowa. Suknie zaś zabra­
no do sądu. Przy zwłokach nie znaleziono żadnego 
narzędzia czynu ani też żadnej gotówki. Żona zaś za­
mordowanego (mogącego liczyć około 70 lat) twierdzi, 
że mąż jej musiał mieć przy sobie 700 gid. pocho­
dzących ze sprzedaży gruntu i książeczkę gal. kasy o- 
szczędności. Żonie w kasie oszczędn. oświadczono, że 
pieniędzy na książeczkę złożonych nikt nie podjął.

Dom, w którym się zdarzyło to morderstwo, jest 
własnością pani Glińskiej. Na dole mieszka kilka par- 
tyj (szewc Jan Kondracki, stróż domu Piotr Cap z żo­
ną Anną, Jukim Goldberg krawiec damski, Jakób 
Kunst trafikant, Henryk Roth golarz, Aleksander Ham­
mer, sługa łazienny i Łukasz Różycki zarobnik). 
Niektórzy z nich znali nieboszczyka i widywali go 
mniej więcej przed dwoma tygodniami.

Nieboszczyk, bawiąc we Lwowie, stołował się pod 
1. 9, ulica Dominikańska, a zachodząc do swej piwnicy 
miał do czynienia po największej części z przekupkami. 
Późną jesionią sprzedał przekupniom 30 kilka worków 
wybieranych jabłek.

Należy mieć nadzieję, że oględnemu dochodzeniu 
powiedzie się wykryć sprawcę mordu.

Buda miasta Lwowa odbyła wczoraj ostatnie 
w kadencji ubiegłej posiedzenie. Pan Niemczynowski in­
terpelował prezydenta, czy i jakie środki zamierza pro­
ponować, aby postanowienie nowej ustawy szkolnej, za­
strzegające nominację kierowników szkól ludowych we 
Lwowie z pominięciem prezenty rady miejskiej, zostało 
cofnięte. Prezydent przyrzekl rozpatrzyć tę sprawę i 
dać odpowiedź na jednem z najbliższych posiedzeń.

Potem załatwiono kilkanaście rekursów budowni­
czych. tudzież dwie sprawy sprzedaży gruntów.

Kwestja subwencjonowania szewców nie przyszła 
pod obrady, gdyż została w sekcji finansowej odmow­
nie załatwioną.

Prezydent kilku serdecznemi słowy pożegnał ra­
dnych. dziękując im za skuteczną i v ytrwałą pracę.

Imieniem zaś radnych, p. Stokowski jako 
senior, wyraził dzięki prezydentowi, który przy wybo­
rach 28. stycznia br. uzyskawszy prawie jednoglośność, 
bez wątpienia jednogłośnie będzie wybrany na nowo. 
(Huczne oklaski.)

Pierwsze posiedzenie nowej Rady będzie we wto­
rek = 12. brn.

Ze szkoły politechnicznej. Panu Józefowi Kli- 
inondzie, słuch. I. roku wydz. budowy machin w tu­
tejszej szkole politechnicznej, nadal cesarz stypendjum 
300 gid. (w złocie), a p. Fryderykowi Błamowi, słuch. 
V. roku wydz. inżyn. jednorazową subwencję w kwocie 
75 gid. — Pan Józef Opolski, były słuchacz szkoły po 
litechn., zdał drugi egzamin rządowy na wydz. inżyn. i 
został uznany za celująco uzdolnionego.

Zmarł w Jaworowie adjunkt sądowy Ruxer 4. 
bm. na udar apoplektyczny.

Zmarli. W Warszawie zmarł ksiądz Wincenty 
Witkowski, zacny i zasłużony kapłan w 54. roku 
życia. Śp. Witkowski pisywał wiele do Kłosów i Kro 
mlii Rodzinnej o budownictwie kościelnem. — W 
Mielcu zmarł Stanisław D a m s e, żołnierz z roku 1863, 
urzędnik rady powiatowej mieleckiej, w 50. roku ży­
cia. — W Czerniowcach zmarła 6go bm. Henryka z 
Kołakowskich Matkowska, żona koncepisty lwów 
skiej dyrekcji policji, w 31. roku życia. Zmarła była 
siostrą redaktora czerniowieckiej Gazety Polskiej, pana 
Klemensa Kołakowskiego. — We Lwowie zmarli: 
Franciszka Marja Sakała, obywatelka miasta Lwo­
wa i propinatorka, w 58. roku życia. — Eugenia Lan­
gner, w 26. roku życia. — Marja Dąbrowska 
z domu Schóppów, w 29. roku życia.

Zguba. Kazimiera Zacharjasiewicz jadąc sankami 
z ul. Kościuszki na Pańską zgubiła ssczerozłotą bran- 
zoletę, wartości 100 złr.

Urzędnicy poczty pożegnali wczoraj bankietem 
swego kolegę, p. Lundę, sekretarza dyrekcji, który zo­
stał powołany do ministerstwa handlu.

slnh^radzieŹ z "łamaniem Jędrzejowi Dulski 
ialrić zamieszkalemu przy ul. Zborowskich 1- 'l 
niwn; Mlezn?ny 8Prawca Oderwawszy kłódkę od d^ 
I nicznych, skradł 2 bulle ze spirytusem stolami 

htrow miodu przaśnego i 3 flaszki miodu do ^

°golnej wartości 19 złr.W podobny sposób zabrano z nowo budującej 
nenicy Karola Kropiowskiego przy ul. Pańskiej 

śniade narzędzia stolarskie wartości 14 złr.lani Eugenia Skulska donosi o kradzieży dy^

przy ul. Technickiej 1. 6.

brał ze skarbonki pieniądze,

przy ul. Technickiej 1. 6. wca!r
W cerkwi św. Jura jakiś niewiadomy sPra > 

składane dla
Wczoraj (7. bmj właśnie chciał ks. K. yoi 
ilość dobrowolnych datków, lecz ku wielkiemu

niu zastał skarbonkę próżną. • uMianowania. Ministerstwo handlu zamian0"' 
oficjałów pocztowych kontrolerami, a mianowicie- 
dwika Łukasiewicza dla Tarnowa, Józefa żytyń^: 
dla Nowego Sącza, Hilarego Rożankowskiego dla , 
dów, a Juliana Tyszkowskiego dla Krakowa; 28 .J 
niosło oficjałów pocztowych : Antoniego K^rLl 
Lwowa, Mikołaja Mmasiewicza z Żywca i Józefa 
kowskiego z Sambora, tudzież asystentów poczty 
Ignacego Menschika z Drohobycza i Marcina 
skiego z I arnopola do okręgu dyrekcji poczt i e i

fów w Pradze.wych ^T'^ knował kontrolera kas p™* 
larviJl ^ tulskiego w Dolinie oficjałem
'aUjnjm przy dyrekcji Jasów . (J()men
nadał poZórn/^ kr^owe^° wyższego w

R i bujała przy tymże sadzie krajowy , 
w wi El»asowi- w

w Krakowie.
dowan r0^0**® teraźniejszej rejencji 
małoletn ’' -^ -'^^ roku 1S31' leży do ^i^ ^dana a gentem. Belimarko^c 
kroLi? 'C'S yCh Przyjaciół Risticza; Proticz bvl mU1,;’lrem wojny, podczas wojny w J 

■ ■ em sztabu, nie należy on do żadnej r3rJ

si

uh

litycznej.

Korespondencja od redakcji* ^^^ "^
Drohobyczu. — Wręczcie panowie 
dyrekcji. __

Teatr literatura i . ’
czteroai,1^

Teatr. Dziś „ Korneliusz Voss 
medja Schónthana.

Prawda", piąty zeszyt tego
nik*

„Prawda", piąty zeszyt tego
redakcją Iw. Strońskiego, opuścił właśni r ^k;1 , 
ten, nader obfity w treść, poświęcony jeS^; ^il^ 
Szewczenki i zawiera też w przeważnej cZ

°dnoszące sie do <‘ ao Szewczenki.
]orn wyd ^1 ^^ włościańskich. Pod 
Inoszu'^ . ks- dr. A. Życiński * 
Państwa’ nsl KJ Z Pobożności uchwalenia ' a 
Pomawia °t '"^Podzielności gruntów dojnych '' Otworzeniem niepodzielnych 1 ■ ij 
uy skuteczn^ \ ^tPoiańskich, upatrując w u‘ 
bzmowi .^ “Pobiel socjali^ y 
slety Z)<7en'U ' przewrotowi społeczne"1

wywodom i b»rdzo dużn i / jdealom szanownego t rze tei nn x rdkuJe do naukowej ścisłości- ^ <t^ Pomówimy pny sposobności nieco o^ l

autora.- _ 
odbyło ^ 
sekret p 
t wyp^ ‘

głównie ze względu na osobę jej
Z akademii. W d. 8. lutego c

dzenie ------ s'awit----------------------------- ™ którem >
^yki uniwersytet dr' Kallenbacha
ków, kształt 1 ? ‘iolońskiego, zawierające 
XVI-, które w lym uniwersyt
komisji. ‘żalono ogłosić w tomie VI- 

Zbiorów nopm UVskl oferował o dalszem w^a t^ 

H- ' HI 2 P°lsko laskich, którego g0 ' Hasowi Wydano- 'Pom IV. objąłby P^Je 1 
<irzegorza z ^’ Dantyszka, VI. Hozuls . f . 
takiego. p ‘'""bora, Andrzeja Trzycieskieg0 j i 
mów przyrzeLr^ Sw$ jako wydawcy P°jed^C \ j 
pler, Sterolu PP- CwikHński, Kruczkie^'/ 
ladzie tylL ^/ ^ roka bieżącym jednakPrzez p ^'’ tj' Janickiego P°eZ)eIcpci1* \

Plof Q P^ygotowawcze. . 1 °znajmil zwrócił uwagę na poezje
do Rzymu Windakiewicz, teSorO<^^
Ujmuje Sie p^.y W Archiwach J
[liry i oświat VZe poszukiwaniami w PrZLt. ^1.,, macba, znaidni^1^: SPorz^dzil już. S^k^ \

J ujących się w bibliotekach '
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Barberinich, także poezyj Sarbiewskiego . •
sach tejże bibl Barberinich , a to w < ‘1” PlzeP 
rzeczy nieznanych; przejrzał kodeks, zawierający 
taty Jakóba z Paradyża, odpisał włoską anzo 
śmierć kard. Radziwiłła, a głównie zajmuje S1^ cie 
niem aktów i statutów nacji polskiej na uni'''^1 . 
Padewskim, które mu przysłano do Rzymu z a 
Komunikat ten dr. Korzeniowski uzupełnił x"a( n^^ 
o znanych mu rękopisach poezyj Calłimacha w z 
i Florencji. Komisja uchwaliła polecić dr. m a^^e. 
czowi, aby się zajął pracą przygotowawczą o przy 
ęo ogłoszenia poezyj Calłimacha. , e

Uchwalono również niezwłocznie rozpocząć ^_
przedwstępne do ogłoszenia 2 tomu „Liber 
r”m lacultatis philosophicae“ 1564 —16o6 po 
kiem dr. Wisłockiego. naąai

Nareszcie wybrano przewodniczącym komisji 
prof. Tarnowskiego, a sekretarzem prof. Moraws

H.^ 
0C»l< 
na *'

l’rT
?m k

^
u®*’'

u^J

54 
o 4 
o>|

Z izby sądowej.,
^Ce spraw^r11^’ ^UrF^ brak, zamieszcza następu­

ję 7a|Z an'e. Z rozPrawy karnej Izraela Hellera.
dział od ’010"le> malej wioseczce koło Radłowa, sie- 
*hnie SrulenU "^^^ Izrael Heller, zwany powsze- 
^rycb Wva ," ^nia,y,‘ doczekał się trojga dzieci, na 
2a '^ złe 'ą1')0'* zarab*ał kramarstwem. Kupił sobie 
t^dawał C 5 U,n$ na Karczmarczykowym gruncie i

^nkur^.^’ my<^0’ 801 * "co trzeba".
borowi ^ Przez ca^ przeciąg swego istnienia 

lahś pa • ^J11.6 ,ln'^ S™! prawie żadnej. Wprawdzie 
^'esiącach e ^e^8ka założyła kramik, ale po trzech 
' ^a organik ^h^3, Próbował szczęścia na tern polu 
^ystkich nr a’i Prób°Wal i jakiś Dąbrowski, ale Srul 
^zpbaż dla ^ ,zvniaJ * był spokojny o swój monopol. 
u^° zaczał^T n’eszcz^cia, że z wiosną roku ze 
^a, co słua U .0Wać się w Zaborowie pan „Klimens"

trochę iir'Wa P°Przednio po dworach, a uciuław 
kątkiem °SZa’ P°s,a”°wił wziąść się do handlu. Z 
W i °< łva’ ^ Z k°ńCem czerwca, dom już st i- 
"dzieli 8je ' s’^ Podwoje sklepu, a Zaborowianie do 
rzeczL a n^, u Miki można dostać tych samych

tańs2e e "ięcej co u Srula, za też same a na- 
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Dupaka, ale wnet, wiatr się zmie-

W pierwszej 
oddzielone od
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;na Srula, ponieważ Palka sąsiadował •

utrącił." Zadziwiającym b\l° ®aC'°wa $ka» 
zas ognia. Kiedy sąsiadka jego ’’''^^^ 
»pojrzała, ze się poli“ i zaczęła

•zyku nie wychodził dość dług0 e 
w izbie pacierze." A

upę i stal przed nią dość długo, 
wn6": ’

ogniu. Co więcej, około 
ogień trwał w najlepsze, 

w drogę do Tarnowa, a

’v° Śruta 
^la pode.

VV1‘ pomimo kr. 
SL lecz „wrzeszczał 
Wyszedł przed chale' 
“^ nawet z ciekawości ku 
^ $. rano, kiedy jeszcze ^dl
'^1 wybrał się z synem •Łezna^’ . ^e.za' 
^ « ^ ^^rfS^j nie m*-'' ^ ’ 
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Srul w Tarnowie nie mówi 0 yrej^m0. _ mst
Wrócił we wtorek do Zaborowa V nA 
potkał go wójt Golonka i powie^ ̂  g0 ^ 
^^^ zapytał się go. Vei mo^ du 
^jącym za nim „żandziarom, ó dzie do
^ uciekać? Srul oświadczył, A sa

i rzeczywiście nazajutrz poszedł do sędziego w Radło­
wie, który kazał mu się zgłosić do żandarmów.

Oskarżony wszystkiemu zaprzeczał. Ze świadków 
odwodowych, pan Sani Westreich, bardzo elegancki i 
szykowny młodzieniec tarnowski, z zawodu krawiec, 
pomimo 25 lat życia przepędzonych w Tarnowie po 
polsku nie nauczył się dotychczas tyle, aby mógł w tym 
języku składać zeznanie. Stwierdza więc w ojczystym 
języku niemieckim, że Srul chciał mu chłopca oddać 
do tenninu. Syn oskarżonego wezwany na świadka nie 
stawił się, żona zaś, pani Szyfra Hellerowa, wypowie­
dziawszy pięć razy przy wejściu „kłaniam się,“ na za­
pytanie prezydującego czy była karaną, odpowiedziała 
„przepraszam, nie," i oświadczyła następnie, że korzy­
sta z dobrodziejstwa prawa i zrzeka się świadczenia.

Przysięgli na zapytanie, czy Izrael Heller winnym 
jest podpalenia, siedmioma glosami powiedzieli „tak", 
pięcioma „nie," wskutek czego Heller został na wol­
ność wypuszczony.

Wami „Wora Łwsto".
Wiedeń 7. marca. (Z Rady państwa). Na po­

czątku posiedzenia interpelował Kowalski z po­
wodu przewlekania weryfikacji wyborów Poto­
ckiego i Stadnickiego.

Przewodniczący komisji weryfikacyjnej lir. 
S a 1 m odpowiedział, że sprawdzenie tych wybo­
rów jeszcze nie jest ukończone.

Weryfikację wyboru śp. Kossowicza i p. Lewa- 
kowsk.ego przyjęło do wiadomości.

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalono mi­
mo opozycji Luegera i Turka wydać Yeraanieyo 
sądom z powodu obrazy wiedeńskiej rady miej­
skiej.

Nastąpiły obrady nad kasami brackiemi. Pa­
ragrafy od 1 do 35 przyjęto prawie bez dyskusji. 
Posiedzenie trwa dalej.

Paryż 7. marca. Pisma tutejsze wyrażają 
swe zadowolenie z powodu abdykacji Milana.

Wiedeń 8, marca. Na zgromadzeniu wybor­
ców w okręgu Mariahilf miał kandydat na radne­
go, prof. Riek, gwałtowną mowę, skierowaną prze­
ciw dążnościom zakładania w Wiedniu szkół cze­
skich i polskich.

Giełda wieczorna: kredyty 303: węg. renta 
złota 101-80.

Nu wczorajszem posiedteniu Koła polskiego 
uskarżało się kilku posłów, że organa rządowe w 
Galiiji fałszywie interpretują ustawę wódczaną i 
wódka kontyngentowana nie została jeszcze roz­
dzieloną. Kolo polskie uchwaliło poufnie upraszać 
ministra finansów o usunięcie złego; następnie 
przy etacie spraw wewnętrznych postanowiono na 
wniosek p. Kozłowskiego żądać u rządu poufnie 
pomnożenia weterynarzy w Galicji.

O galicyjskiej tegulacji rzek, będzie Koło 
polskie obradować na najbliższem posiedzeniu.

W Izbie posłow załatwiono wczoraj cala 
ustawę o kasach brackich z nieznacznemi zmia­
nami. Na wniosek Pinińskiego przyjęto do ustawy 
osobny paragraf, wskutek czego kasy brackie ko- 
pslń galicyjskich podpadają pod postanowienia 
tej ustawy. Na końcu przywołał Smolka p. Tuer- 
ka do porządku, ponieważ tenże twierdził, że w 
procesie Schónerera korona wpływała na najwyż­
szy trybunał sądowy. Najbliższe posiedzenie dziś.

Budapeszt 8. marca. Mówią, że cesarz jest 
niezadowolonym z wlokącego się trybu rozprawy 
nad us‘awą wojskową; kilku przywódców opozy­
cji miało być powoływanych do cesarza.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu węgier­
skiego był dalszy ciąg debaty, lecz przemawiało 
tylko trzech mówców, poczem posiedzenie za­
mknięto.

Bern 8. marca. Szwajcarska rada związkowa 
wysłała do Tessino bataljon piechoty, ponieważ 
obawiają się niepokojów.

Berlin, 8. marca. W kolach tutejszych polity­
cznych uważają zrzeczenie się tronu Milana za groźne, 
gdyż zupełne zwycięzlwo dążności rosyjskich w Serbii 
jest tylko kwestją czasu. Natalia zjawi się wkrótce na 
horyzoncie.

Bismarkowska Nordd. Zty. cieszy się z powodu 
zajść w Serbii i wyraża zupełne zadowolenie z Risti- 
cza, którego obsypuje pochwałami.

FóSS. Ztą. zaś uważa zdarzenia belgradzkie za 
fabine dla Austiji i dla przymierza troistego. Są one 
zwycięztweni moskwicyzmu. Teraz przyjdzie kolej na 
króla rumuńskiego.

Belgrad 8. marca. Proklamacja Milana pod­
nosi, że myśl abdykacji powziął on już od dluż-

szego czasu. Z umysłu jednak wybrał na to ro­
cznicę ogłoszenia Serbji królestwem : Pod wzglę­
dem polityki wewnętrznej miałem na oku postęp 
i cywilizację Serbji. Nowa era wymaga siły i 
pracy, a ja nie czuję się dość silnym, aby temu 
sprostać. Błagam tedy Boga o przebaczenie, jeże- 
lim zbłądził, i wzywam Serbję, aby była wierną 
memu synowi.

Rejencję oddaję wypróbowanym, doświadczo­
nym patrjotom i mądrym mężom stanu. Niech 
żyje Bóg, Serbja i król Aleksander I., niech żyje 
naród serbski. Milan.

Proklamacja rejencji przyrzeka przyjazne sto­
sunki ze wszystkiemi państwami, pielęgnowanie 
rządów konstytucyjnych, uzdrowienie finansów i 
utrzymanie porządku w kraju.

Obie proklamacje plakatowano w całym kra­
ju. Milan ma już na przyszły tydzień wyjechać 
do Budapesztu z synem, aby go tam przedstawić 
cesarzowi austrjackiemu, poczem młody Aleksan­
der powróci do Belgradu, a Milan pojedzie do 
Abazji.

Utworzono ministerstwo radykalne, do któ­
rego należą jen. Gruicz jako prezes gabinetu i 
minister spraw zewnętrznych, Belimarkowicz robót 
publ., Milosawlewicz oświaty, Gersicz sprawiedli­
wości, Popowicz handlu, Tauszanowicz spraw 
wewnętrznych, Giuricz wojny.

Nowy minister spraw zewnętrznych Gruicz 
był zr. spensjonowany przez Milana za sprzyjanie 
Rosji.

Poseł austrjacki przy pożegnaniu otrzymał 
wielki krzyż orła białego.

Paryż 7. maro. Debats donoszą, że rada 
ministrów’ uchwaliła powołać do kraju księcia 
Aumale.

W abdykacji Milana, dzienniki widzą wyto­
czenie sprawy wschodniej. France mniema, że 
Serbja jest drugą Bułgarją, drugim czarnym punk­
tem na horyzoncie.

Rada tuinistrów uchwaliła urządzić w maju 
dwie wielkie uroczystości: 5. maja rocznicę pierw­
szej sesji rad jeneralnych, a 6. maja zagajenie 
wystawy powszechnej.

W Ormentiers strajkuje 10.000 robotników. 
Wysłano tam dwa szwadrony jazdy i 2 kompanje 
piechoty.

Londyn, 7. marca. W Izbie panów oświadczył 
Salisbury, że zajścia w Belgradzie nie mają cechy po­
litycznej, ale tylko osobistą.

W Izbie gmin wniósł rząd budowę 70 nowych o- 
krętów w 4*/3 latach kosztem 21,/a mil. ft. szt.

Petersburg 7. marca. Poseł serbski Simicz z 
sekretarzem Jowanem Risticzem udał się dziś do patacu 
Zimowego, aby carowi notyfikować zmianę tronu.

Z okazji usunięcia się Milana, komitet panslawt.~ 
styczny wyprawił dziś wieczorem bankiet radosny, na 
który zaproszono także Simicza. — Cała prasa peters­
burska uważa abdykację Milana za olbrzymie zwy- 
cięztwo russofilskiej polityki w Serbji.

Rzym 7. marca. Dzienniki wieczorne donoszą, 
że Crispi na nowo utworzy! gabinet.

Wiadomości polityczne.
Londyn G. marca. Ruch autonomiczny w Ir­

landii coraz to szersze przybiera rozmiary. W nie­
dzielę biskup w Glonmel w Irlandji tak ostro z 
kazalnicy krytykował rząd angielski, że komende­
rujący oficer wezwał żołnierzy do opuszczenia ko­
ścioła. Wskutek wezwania biskupa żołnierze od­
mówili posłuszeństwa, oficer przeto sam z podo­
ficerami wyszedł z kościoła, obr ucony obelgami 
zebranego ludu. Żołnierze maszerowali później 
sami do koszar wśród tryumfalnych okrzyków 
ludności.

Nowy Jork 4. marca. Wczoraj do Białego 
Domu wprowadził dę nowy prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Benjamin Harrison, a natomiast 
opuścił go Grover Gleveland. Pierwszy, jak wia­
domo, jest reprezentantem partji republikańskiej, 
czyli liberalnej; drugi zaś jest demokratą, czyli 
zachowawcą, który cztery lata temu, po upływie 
ćwierci wieku, w osobie swojej doprowadził 
swoje stronnictwo do władzy. Nowy prezydent 
obejmuje po swoim poprzedniku spadek polity­
czny wielce kłopotliwy. Na jego barki bowiem 
spada załatwienie sprawy o wyspy Samoa, w któ­
rej, broniąc interesów Ameryki, będzie także 
zmuszony unikać zatargu z Niemcami, którzy raz 
położywszy żelazną swoją rękę na archipelagu 
Oceanu Spokojnego usiłują swoim wpływem co-
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raz silniejsze stworzyć podstawy. W sprawach 
wewnętrznych nowy prezydent ma przed sobą 
reformę podatkową, która, jak wiadomo, stała się 
skalą tarpejską dla Glevelanda, dla niego zaś 
szczeblem do rządu. Skład nowego gabinetu two-
rzą: Blaine sprawy zagraniczne, Windom skarb,
Proctor wojna. Tracz marynarka, Nible sprawy
■wewnętrzne, Wanamaker poczt), Miller sprawie­
dliwość, Palmet rolnictwo.

Stspodarsłwi, przemysł i handel.
Koleje państwowe. Ck. generalna dyrekcja ko­

lei państwowych zarządziła wydawanie od 15. marca 
br. biletów powrotnych w następujących relacjach na 
przestrzeni pierwszo galicyjskiej węgierskiej kolei, ob­
jętej z dniem 1. stycznia br w zarząd kolei pań­
stwowej :

w drodze ustawodawczej z wyraźnem postanowieniem: 
iż zawiązywanie Towarzystw spożywczych ma być ogra- 
niczonem li tylko na klasy robotnicze, szczególnie robo­
tników fabrycznych, gdzie tacy istnieją a działalność ich 
tudzież udział w nich li tylko na członków odnośnego 
Towarzystwa.

2. Towarzystwom kasynowym, menażom wojsko­
wym, Towarzystwom urzędników’ kolejowych itp. ma 
być wzbronione i odpowiednimi rygorami obłożone tru­
dnienie się tych instytucyj czynnościami po za obręb 
lokalu towarzyskiego względnie należy ująć czynności 
tych instytucyj pod względem dostarczania w ogóle 
artykułów spożywczych i handlu niemi w karby prawne 
i podporządkować odnośnym ustawom o Stowarzysze­
niach, tudzież ustawom przemysłowym i handlowym a 
władzom przemysłowym poleconą być winna ścisła kon­
trola działalności wzmiankowanych instytucyj.

nyszowa, K. Starczewski z Kniazia, K. aejoryDa, 
Łochowski z Wołynia, B. Kadlubiński z 9 "^gjehoccy 
A. Kontrym z Dubna, M. Czyżewicz, B. i ■ ^a- 
z Lutarówki, P. Jaremczuk z Kołomyi, S. ®e 
kowa. . . r j

Hotel LANGA. J. Hertl z Wiedńia, J- , 
Przemyśla, J. Hischer z Jarosławia, W. s fy- 
Tarnowa, J. Mautner z Pragi, L. Herasymow
śmienicy, S. Medlinger ze Sambora.

Pociągi kolejowe
(według zegara lwowskiego)
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Chyrów
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Chyrów
Usti zyki
Zagórz

Zagórz
Przemyśl
Chyrów
Ustrzyki
Olszanica
Lisko-Łukawica
Mokre
Szczawne Kulaszne
Komańcza
Łupków

Mokre
Zagórz

Szczawne-Kulaszne
Zagórz

Komańcza
Zagórz

Łupków
Zagórz

Fnlsztyn-GIęboka

Nadyby- Wojatycze 
Przemyśl

Sambor
Dobromil
Niżankowice
Przemyśl

Izba handlowo-przcmysłowa odbyła dnia 6go 
posiedzenie pod przewodnictwem p. Kiselki, który

zagajając narady uczcił pamięć zmarłego' członka izby 
p. Emanuela Galla.

Pan P i e p e s zdawał sprawę z pobytu na zjeździe 
izb handlowo-przemysłowych austrjackich w Bernie. 
Sprawa decentralizacji dostaw dla armji nie przyszła na 
porządek dzienny, ponieważ izba krakowska, która miała 
ten wniosek postawić zaniedbała terminu, według bo 
wiem regulaminu zjazdu wszelkie wnioski mają być na 
dwa tygodnie przed otwarciem zjazdu zgłoszone. Wnie­
sienie tej sprawy, jako naglą, według przewidywań de 
legatów lwowskich, krakowskich i czerniowieckich nie 
miało szansy przejścia.

W sprawie organizacji kasy chorych powzięto dwie 
rezolucje, odnoszące się do funduszu rezerwowego.

Izba handlowa w Leoben poruszyła sprawę utwo 
rżenia przy lwowskiej szkole przemysłowej osobnego kursu 
dla młodzieży zawodu kelnerskiego — co na wniosek 
sekcji przemysłowej uchwalono.

Kupcy przemyscy wnieśli do ministerstwa petycję 
o ustanowienie urzędu cłowego tamże, którą izba uchwa­
liła poptzeć.

W sprawie nadużyć Stowarzyszeń spożywczych i 
magazynów wiktuałowych postanowiła izba jednogłośnie 
na odnośne zapytanie ministerstwa handlu przedłożyć 
namiestnictwu następujące wnioski:

1. Nadużyciom popełnianym przez Stowarzyszenia 
spożywcze na szkodę kół kupieckich zapobiedz należy

Syphylis, białe upławy, niemoc mężczyzn i nie- 
płodność kobiet leczy metodą jedynie racjonalną i tysiąc­
krotnie wypróbowaną, b. lekarz szpitalu ^C harite-.

lir. Dubanowicz
w domu rano od godziny 8—10 popołud. od godziny 2 — 5 

wieczorem od godziny 7 — 8.
Lwów, ulica Ormiańska liczba 30.

Uwaga. Leki z informacją co do leczenia domowego wy- 
sełam dla dyskrecji pod pseudonimem.

3% Losy austr. Banku kredytowego ziemskiego
sześć ciągnień rocznie

główna wygrana 50-000 złr. — tudzież
4% Losy Banku hipotecznego węgierskiego

trzy ciągnienia rocznie b

sprzedaje niżej kursu dziennego Dom bauk. i kantor wymiany
SOKAL i ŁILIEM we Lwowie

Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłocznie i bez 
doliczenia prowizji, na -< żądanie za zaliczką pocztową.>•

■Wszech. 33.3,1x12: leŁzarslsiclł.

lekarz chorób wewnętrznych, specjalista chorób żołądkowych, 
b. elew-asysteut kliniki prof Bambergera, były sekundarjusz 

lecznicy powszechnej w Wiedniu.
Ordynuje od godziny 9—1O rano i 3 — 5 po południu. 

Ulica Jagiellońska l. 7. I. piętro.

Przyjechali do Lwowa
dnia 7 marca 1889.

Hotel ŻORŻA. K. Rudnicki ze Strzałek, M Kęplicz 
z Myszkowa, R. Prohaska z Berlina, J. Rosenfeld z
Wiednia.

Hotel 
H. Prok i 
kowy, H.

EUROPEJSKI. M. Mayblum z Tarnopola, 
M. Haas z Wiednia, J. Kunaszewski z Per- 
Frankenstein z Warszawy, W. Księżopolski

Z Krakowa: o godz. 4’03 popoł- ^‘^^Ar’ Ńię^' 
czór osobowy; 8*50 rano osobowy; 7 J wie* 

Z Czernie wiec: o 8 00 wieczór pospieszny;
czór i 6'11 rano mieszany. yów»lt’

Z Podwołoczysk i Brodów: (na ^"^^niesza11^ 
2’20 popoł. kurjer.; 3T5 rano i 7'00 wl?^z9.? wjec. niie^ 
Podzamcze) 2’08 pop. kurjer.; 2’38 rano i b — ^j-

Z Bełżca (Tomaszowa): 5’53 popoł. mieszany 
nie; _ l-io rano tylko we wtorek i piątek.

G. 8‘26 rano z Krakowa, Zwardonia, No^^ 
Chyrowa i ze Stryja — 3’40 po południu ^ aiZeS 
donia, Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, phVroWa> ®j 
nisławowa — 1'35 nocy z Krosna, Zagorza, _ 8. "ie‘ 
tyna, Stanisławowa, z Ławoczne i Budapes 
rem koleją ezerniowiecką z Husiatyna.

Od-cŁ-oeLza ze Lwów ^ ^i* 
Do Krakowa 2’2^ popoł. kurjerski; o 

no i 8’30 wieczór isobowy; o 7’20 rano o $ ^ rajo 
Do Czerniowiec: 9’20 rano pospieszny, 

10’06 wieczór mieszany. gió^L
Do Podwoloczysk i Brodów: (^ ,l^ra”0% 

o 411 popołudniu kurjerski; 10’35 wieczór ’ ^-ó^ 
szany. (Z Podzamcza) 4’22 popołudniu kurj •> 
i 10’23 rano mieszany. . y

Do Bełżca (Tomaszowa): 7’49 rano wj®8 ^ pop 
nie; — 5’01 popołudniu tylko we wtorek, 
dniu tylko w piątek według potrzeby.

G. 5’20 z rana do Stryja, Chyrowa, J^M^ 
do Ławoczne i Budapesztu. — 10’35 P^*' L ^ 
Stryja, Husiatyna, Chyrowa, Nowego^ No^'..^ 
Zwardonia — 8T0 wieczór do Stryja, khyro ^^^0^ 
górza, Krakowa i do Zwardonia, — u 
Husiatyna koleją ezerniowiecką.

WYSTAWY i MUZEA. ^/ 
MUZEUM PRZEMYSŁOWE W RATUSZU 

od godziny 9tej do 6tej; wstęp w pcmedz^^p ^ 
w inne dnie 30 cnt., w niedzielę i święta

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA SZTUK 30 
Trzeciego Maja 1. 13. w dnie powsze n 
w niedziel- i święta 15 cnt. ^cy 1

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH P^ 0^ 
tralnej, 1. 18. otwarte we środy i s°b° 7 
we święta i niedzielę od 10 do L -cob^

MUZEUM ZAKŁADU NAR0D0W. IM- 0s od 
od godziny lOtej do Iszej przed polu f^^p w- 
do 5tej po południu, we wtorek i pi^e

z Tartakowa. J Jahn ze Szczecina.
Hotel WARSZAWSKI. A. Wybranowski z Gzeper-

Lwów, z Izby handlowej
7. marca 1889.

r .3ya.s4y.hę bez kuponu bieżącego.
;-' yj*. Kiooiu Ludwika po 200 złr. m. k.

płaca żądają
205 — 208 —

hoR-j hwwbko-. zeiniowierkn-jaska po 200 zł. wa. 231 — 231 —
baiuu u ootecznege galicyjskiego po 200 zł. wa. 289 — £293 —
Banku kredytowego gali :y jskiego po 200 zł. wa. 216 —

Listy zastawne za 100 zł.
Banku hyp. gal. 5 proc. w. a. 100 10 101 10
Banku hyp. gul. 5 proc. wa. wylosow. z 10 pr. prem. 03 15 104 15
Banku kraj wego 4 i poi proc. w. a. los. 51 1. 96 75 97 75
lowarzystwo kredyt, gal. 5 proc. w. a. HO 80 101 80
lowarayatwo kredyt, gal. 4 proc. w. a. 96 97
Tow. Kred. gal. 5 proc. w. a. okresowe 371. 100 8C iOl 80
L w. kred. gal. 4 proc. w. a. los. 41 i pół. . . 93 25 94 GO
Tow kred gal. 4 i pół proc, okresowe 52 1. . 97 80 98 80
Iow. kredyt, galic. 4 proc. w. a 56 1. ... 92 25 93 50

Listy dłużne za MO zł.
Gal. Zakł. kr. włość. 3 proc. w. a. w likwid. . 57 50
^a^- w w „ 2 i pół proc. „ w • 48

Obllgl za 100 zł.
Indemizacyjne galicyjskie 5 proc. m. k. 104 35 105 35
Komunalne Banku krajowego 5 proc. w. a. I. em. 100 101
Pożyczka krajowa z r. 1873 6 proc. w. a. U4 106

» » w 1883 4 i pół proc. w. a. • 95 25 16 25
Losy.

Miasta Krakowa............................ 22 50 24 50w Stanisławowa............................ 33 35
Monety,

Dukat holenderski.................................. • 5 62 5 72
Dukat cesarski....................... 5 64 5 74
Napoleonder . 9 57 9 67

•dimperiał . ............................
Cubel rosyjski srebrny . . .

9 
i

84
36

9
1

94
48

vubel rosyjski papierowy ... 1*28*25 1-30-25
00 marek niemieckich . : . • • • • t 59 — 60 —

Kurs giełdy wiedens^’

dsi^ ^

Wiedeń, 7. marca 1889.

Akcje węgierskie banku kredytowego • • • 
„ Bank anglo-austrjackiego . . • • * 
„ ......................... ............................................. *
* kolei Karola Ludwika ,.•••* 
« kolei północnej......................................• *
n kolei południowej (Lomb rdy) • •
w kolei państwowej.......................................
n kolei Lwowsko Czerniowiecklej • ; •
„ kolei węgiersko-północno-wschodniej

Losy komunalne wiedeńskie . * ’ * in
Akcje Towarzystwa tureckiego zarządu tytoni 
Galicyjskie obligacje indemizacyjne . • • * 
Losy tegulacji Lisy...................................... • '
Akcje Banku dla krajów koronnych • • • ‘ 
Renta węgierek złota 4 proc. . • • * ’
Akcje Bankvereinu
Rosyjski rubel papierowy.
Losy premjowane węgierskie ••••’* 
Akcje kredytowe................................. • * *
Akcje kolei Karola Ludwika ..•••* 
Akcje kolei południowej................................* ’
Napoleondory...................................................... ' *

Berlin, dnia — 1889. 
(godz. 5. min. 35 pop*)

Rosyjski rubel papierowy......................
Akcje austrackie kredytowe . • • • '
Akcje kolei Karola Ludwika . • • 
Austrjarkie banknoty................................ *
Akcje kolei południowej (Lombardy) •
Rosyjska pożyczka wschodnia . • •

Q0
131 *"

201

10^ w
251 To231

304

1^ 

im

V".

5^'
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KURJER LWOWSKI Z DNIA 8. MARGA 1889.

L WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR

ligur z 
wski * 

2tt

Z dniem 1. marca br. obejmuje napowrót 
prowadzenie kuchni restauracji mojej 

tW* we własnym zarządzie ^M 
ranieni mojem będzie dawać jak dawniej potrawy smaczne, 

zdrowe i ile możności po cenach umiarkowanych.

Wino, piwo i inne napoje 
zawsze w najprzedniejszych gatunkach. 

o<uzba wzorowo uorganizowana.

Ludwik Stadtmuller

ZIÓŁKA PIERSIOWE"

28 ^ 
jęs^' 

06 ^

■•c
właściciel handlu win, hotelu i restauracji 

pod „Trzema Murzynami"
we Lwowie, ulica Krakowska 1. 9.

w

zz»a«
Najstarsza, pierwsza i największa

Hi! 
ń* 
00^

ces. król. uprzyw.

Zsg^ 
i z0 izeS*

I. ty^

00"

o r^

wm mm z cementu
^hand cement z Perlmoos,

aPno hydrauliczne z Kufsteinu, 
Ginę S*tukaturowy z Schottwien, 
Is alabastrowy z Schottwien, 

Vw C?men^owe na posadzki
lz 0Wj kuchni, przedsionków, kurytarzy etc.

^ńr0^6 ^yty marmurowe
WLi .Ze 810nków, kurytarzy, kuchni etc. etc.

marmurowe płyty mozaikowe
ae szlifowane i też polerowane

Up . BETONOWANIA
•a stajenne, rynny kanałowe, urządzenia do 

i^^ P|soarów, cembrowania studni etc. etc.

JUS- NEUMULLER & COMP.
— Wiedeń, Wiedeń, Wienerstrasse 3.

50^

50

fe*

j 3cw 
°“ id-

> pal

ii*

t<- 
ii* ł

0*1

jl*'

nie/awodnie skutkujący środek prze­
ciw uporczywym katarom płuc i krta­
ni, kasz om, zaualeniom gardła i płuc, 

chrypce i innym chorobom 
pi« rsiowym.

Cena pakietu 20 centów.

jest każda paczka ziółek podpisem
mojim zaopatrzoną.

w*Dla ochrony od naśladownictw

Główny skład w aptece pod złotym 
«łoniem Henryka Blumenfelda we 
Lwowie.

a

L- 341.

c?e °?’edlil ^olechowat pragnęłaby, ażeby w tym mie-
JUż Oc| dru&i lekarz doktor medycyny obok istnieją- 

°t°Warie awna lekarza miejskiego doktora medycyny, 
k ^ tvmS i ^ac^ z funduszów miasta.

W ogól U- wyznaczyfa gmina, ponieważ praktyka le- 
^dycyn e nie Jest tak intratną, ażeby drugi lekarz do- 

J 1 ^karskifZ 0 Jasnych silach z dochodów tylko prak- 
u^0 ^arza H^ymać się tu był w stanie, dla tegoż dru- 
tyj^1^ Ujejskie' laZ^ -i6^* s’$ ^u osiedlb tak samo jak dla 

le Zaś Gon f°’ s^ z funduszów miasta dotację, miano- 
Który z n rocznie-

chęć .iekarzy doktorów medycyny w kraju więc
Piasta d S*$ ^aj w cllarakterze drugiego z fun- 

tyii ^^iszem ( ^‘^uego lekarza miejskiego, tego zaprasza- 
~ć Zechcial r SWe naieżycie zainstruowane podanie

0 15. kwietnia 1889 u podpisanego Magistratu.
n. ------- '^^^^ □.-CC^X. J-'

dnia 5-go Marca 1889 r.

^ULETiir
—* ^oa 3^C^^^ Inżynierowie-Konstmltorowle 

’ “ (Boulevard Ornano 4-6) w Paryżu

^^ ,IkKMANN łachapełłe
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fraweziwy tyłka za mklio Nkstwtqri

Cierpiącym na podagry i reu­
matyzm poleca się prawdziwy

PainEspeller
„ k o t w i c ą “, jako bardzo 

skuteczny Arodek domowy.

flibycia prawu wt wizyitklcb apUkachl

EictascMleii.
2-40 meter Jang, 20 
obere, 30 untere Auf- 
lage, 15 cm. hoch, wer-

7 7 ' Honorowej w 1888 r.
Jplomów Honorowych od roku f= 

*74^ t8(i8 (f<* roku 1889.
4" ’'Jr*liiaii^^^-3:r 1X1 ©U.

^^ Le DRAPEAU NATIONAL

SZTANDAR NARODOWY
prawdziwy franouzkl

PAPIER DO CYGARETEK 
BARDZO CIKNK 

3^ pp. Gawlay & Henry ^b 
^^^ w PARY*U
WfeL^^^TT i NAŚLA&0

SKŁAD GŁÓWNY DLA AU8TRY1: Otto Kanlta A O% 1 SUM im Himmei, 3, w WIEDNIU

Drobne ogłoszenia
Doniesienia rozmaite

po 17a centa od wyrazu.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦^♦❖❖❖❖^
OOO.e<H> Zh 

do wygrania już 1. Kwietnia b. r. 
PROMESĄ 

na Los miasta Wiednia 
tylko za 3 złr. i 50 ct.

W KANTORZE WYMIANY 
KITZ i STOFF 

luwó^w, plac Halicki 1. 1.
Zlecenia z prowincji wyko­

nujemy bezzwłocznie i na żą­
danie za zaliczką.

* 
❖
v

'“'utro w sobatę w po oj u do 
śniadań J. 9>aniicwicza ulica 

Krakowska liczba 6. zaprasza się na 
zrazy a mery kańskie. 835

•Y* C. Hruzik, artysta malarz i 
CA M zdolny portrecista, b. uczeń A- 
|inerlinga ofia uje swe usługi Szan. 
Publiczności. Lwów ulica Zielona 1. 

;48 W adm. Kurjera można nabyć 
kilka jego obrazków.

❖
«

5>a pośrednictwem administracji 
& ..Kurjera Lwowskiego" można na­

być: Wspomnienie więźnia (1876 — 
1885) napisane przez Florjana Boh­
danowicza (Lwów, 1888, str. 461) za 
zł . T30. z przesyłką 1'40.

Na post: marynaty z łososia, 
węgorza, szczupaka, minogów, 

śledzi, tunczynka, raków, oraz se­
ry: ementalski, cieszyński, roina- 
dour,limburski, roąufor, strachino, 
bryndzę liptawską, ser z kminkiem 
poleca handel Wojciechowskiego, 
Chorążezyzna 1. 6. 867

Subjekt handlowy z zawodu ko- 
rzennik poszukuje posady, ob- 

zuajomiony z rachunkowością handlo­
wą. Łaskawe zgłoszenia Jan Skalisz 
we Lwowie ulica Chodorowskiego 
liczba 3. 877

ni tur sypialny etc. na sprzedaż 
dac Strzelecki 3. drzwi 35.

878

Kasy ogniotrwałe! Do sprzedania plac do budowy fron­
towy i 2 morgi ogrodu przytem 

Simona Degen 17. Jagiellońska. 688jprzy głównej ulicy. Bliższa wiadomość 
w administr. Kurjera Lwowskiego.

Pomocnik handlowy życzy sobie 
objąć posadę w handlu korzenieni

lub mieszanym. Łaskawe zgłoszenia 
adm. „Kurjera lwowskiego" pod N
K. M. 854

Dwa powozy w dobrym stanie, for­
tepian, obrazy sławnych mistrzów 
kilka sztuk mebli, kryształy i porce­

lana starożytna do sprzedania. Bliż-

879

spedytor poczt poszukuje posa­
dy. Adres: C. L. Kurjer lwów.

884'

Odnaleziono na ulicy Halickiej */# 
<!1 poszewkę białą pół haftowaną. 
Odebrać można w składzie wędlin W. 
Dydusiaka ulica Halicka 1. 6. 88-5

sza wiadomość u fryzjera Schwarca, ^ 
ulica Wałowa 1. 4. 870 odnik, k. $0 st/, wygnaniec ; 

hus {oszukuje posady w każ
i X'ężczyzna na stanowisku inteli dym czasie. Łaskawe oferty: Wiedeń 

gentnem, posiadający prócz te- II. Bz. Gehardusgasse nr. 27 J. Sa­
go majątek 40 tysięcy, życzy sobie dowski.
zawrzeć znajomość w celu matrymo —.... ..... irr.-. u -------- ■ - _

nialuym z osotą z dobrej rodziny, 
wieku około 25 lat, z posagiem na­
wet miernym. Dyskrecja wszelka za­
pewniona, zamiar rzetelny, którego 
bliższe wyjaśnienia udziela P. Kor­
czak post. res. Litwinów. 875

M"aszyna P. Singera w dobrym
stanie do sprzedania ulica Ka­

zimierzowska 1. 30 868

dowski.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

7 lub 6 pokoi, przedpokój, bal­
kon, weranda, kuchnia etc. od 1 ma­
ja, 5 pokoi, przedpokój, weranda, 
kuchnia, etc. od 1. ma ja, 4 pokoje 
przedpokój, balkon, weranda, kuchnia

------------------;— etc. od 1. lipca wszystkie przy uli- 
oneert kapeli damskiej c^ BraierowskieJ. Odpowiednie 

- ----- , składającej się z 10 osób ^^^^wgodue pomieszczenie dla służby, 
i codziennie w restauracji A. l^u“jspiżarki, wodociągi, łazienki. Iwfor- 

°---------------- dolfa przy ulicy 1 rzeciego Maja licz- macje udziela tylko Zarząd realności
Simon SsTillST Pilson jba ł9- O kuchnię doborową i rzetel-lEnjila Bertemiljana Brajera. ulic

YUU MllllUU MUlUlUi, X ną usługę dołożono wszelkich starań. Brajerowska 10. 833
---------------------------------------------------------- 'Początek o godzinie 71/, wieczorem.!------------------------ :_______________________

den zu kaufen gesucht

też z brakującymi kuponami, których 
zwykle sprzedać nie można, kupony 
losów tureckich, które nie zostały 
wykupione kupuje i płaci punktualnie 
dom bankowy i kantor wymiany 
Schlesinger .1. Budapeszt V. 
Ebtrozplatz 2. Do zamówień (ile 
możności po niemiecku) uprasza się 

załączyć markę na odpowiedź.

(AT*''4 z ^‘‘odeui 5 lub 6 pokoi 
i W Czarneckiego 28. 53’’

dniem 2. Marca obejmujemy I-------------------- --------------------------------

Wstęp wolny

S«ni»i«j i oałej. .
dla wvrah:~J ^Oczni, trwałe i łatwe do

Wir Gali.
Ein altesleichstungsfahiges Ham­
burger Thruii-Import-Haus 
sucht furStaniNlau,Bolechów, 
stryj etc. einen gut eingefiihrt-n, 
tiichtigen Pertreter. Offerten er- 
beten unter Chiffren T. O. 590. 
Hamburg. Lostlagernd Post - 

amt Freihafen.

£1 Mleczarnię pod „Krowią głów-TQ pokoje, kuchnia, piwnica i strych 
ką“ Rynek 1. 28 Nabiał wszelkie- ój Akademicka 15. 837
go rodzaju, o którego świeżości i; ----------—----- - -----------   
dobroci można się na miej-cu prze- ^3rzY ulicy Sokoła 1. 7. pokój i lo- 
konać, również dobrą kawę, her- A, kal na warstat do wynajęcia. 856 
batę, czekoladę; tanie śniadania ii™.- D , ,—— , , —---------  
kolacje, oraz chleb wiejski i Gra-TT. a łapska 1. 11. 4 pokoje, ny- 
hama polecamy Szanow nej P. T. .^ za’ garderoba, kuchnia I. piątro 
Publiczności i pp. Akademikom, re- balk°n °d kwietnia, 2 frontowe poko- 
cząc za szybką usługę i umiarko- ’e *,ontow6 pokoje, II. piętro od 1. 
wane ceny. Z uszanowaniem Nowy kw.iet‘‘ia; pokój umeblowany zaraz 1o 
zarząd mleczarni. 849 | najęcia.---------------------------- 816

ortepian wiedeński mało używa­
ny sprzedaje się tanio. Kleinów

ska 4. (Stróż poinformuje). 882

t? ożyczkę do złr. 3000 udziela się 
za odpowieduiem zapewnieniem. 

Oferty pod A. B. przyjmuje admini- 
nistracja Kurjera. 880

4 pokoje, kuchnia, suche, parter, 
ulica Głowa 2. od 1. kwietnia rb. 

także stajnia i wozownia zaraz do
wynajęcia. 871

Pięć pokoi z przynależytościami na
II- piętrze do najęcia plac Ber-

Inaroyński 12. 886

Niżej ceny spodnie i wszelką o- 
dzież wiosenną sprzedaje zakład 

IJaszczyszyna w teatrze. 883Pokój kawalerski zaraz, szynk 10 
maja, sklep ną naftę 1. czerwca, 
|Zimoro.wicza 20. ‘ 887



kurier lwowski z dnia 8. marca 1889>

Hennebergs

„Mouopolseide"
ist das Beste 1

Nur dierect!

po kilkakrotnym użyciu przywraca 
włosom siwym naturalny piękny 

kolor. Flakon 1 zł. 50 cent.

Nabyć można w sklepach

go interesu ajenturowego A komi­
sowego we Lwowie poszukuje się 

•wspólnika, 
dzielnego i dokładnie z lokalnymiv4£jioitiv^u 1 UUKIBClniC

|U Ki A T/\\Al\C^"7 ii stosunkami obeznanego * uuzimem ▲▲ 
I stopniowym złr. 5000. Zastępstwa Q

w dziale towarów rękodzielniczych X 
dla galicyjskiej konsumcji, w cu- X 
krze rafinowanym, węglu i t. d. X 

można już wykazać. «»

- - - , ^^▼▼^v'v^^<^#^<^>^^^W^ <^^V*’r,j| 

| Aug.Tschinkel i Synowie! 
X •. k. dostawcy nadworni

:o z udziałem

we Lwowie, w Krakowie 
i Czerniowcach.

W 5-ciu minutach 
usuwam za pomocą przezemnie wynalezionego środka bez wycinania, 

wypalania lub skrobania

Adres: C. S. 45. poste restante Lwów, 
tylko za kwitem insercyjnym. Oferty 
ile możności w języku niemieckim.

•. k. destawcy nadworni
Fabryki: Wiedei, ScióDfeld, Lobositz i Lubi® !

polecają

TSCHINKLA KAWĘ GRYSIKOWI p
pnclełl^o 1/5 Jsilogrr. # "

« Jut

stwardniałości, odziębienia i t. d.
Całą czynnością jest przyłożenie plastru na odgniotki. Po 

upływie 5 minut rozpuszcza się nagniotek całkowicie i bez boli ści.
Równocześnie usuwam wrastające w ciało paznogcie we­

dług najnowszej amerykańskiej metody. — Jeżeliby dolegliwość 
usuniętą nie została, zrzekam się wszelkiego wynagrodzenia.— 
Oświadczenia pisemne można przeglądać w mojem mieszkaniu, 
kąd ze zgłoszeniami udawać się proszę.
Godziny ordynacji od 10 — I i od 2 — 4. Tylko kilka dni pobytu.

Hotel Francuzki nr. 2, I. piętro.

Nie jeb szczęście małżeńskie! 
spowodował gospodarski zmysł żo­
ny. W każdem gospodarstwie do- 
mowem jest niezbędną maszyna 

do szycia.
Skład fabryczny maszyn do szy­

cia S. Unreich Lwów ul. Łuka­
sińskiego, dawniej ul. Technicka. 
Cenniki gratis i franko. Też na raty!

—2™ w ’̂® ^T^ea™.
— o - - <y 

z wielkiemi sklepionemi piwnica­
mi oraz z obszarem 743 sążni 
kwadr., w najpiękniejszej i naj­
zdrowszej części miasta, w blizko- 
ści nowego gmachu pocztowego, 
gr. kat. seminarjum, nowych koszar ^. W^KO.TY^KA OW^.A ^tX^

i wysyła na Drów.™.. - - A wo _ wiadomość uHca Wronow.

skich Nr. 1. (251/*) lub u Wgo 
L mecenasa Dra Pawła Dąbrowskie- 

go ulica Słowackiego 3.

400 centnarów jabłek tyrolskich
___________ _ v w W-AJ

wysyła na prowincję w koszach 5-kilogr. edelroth zł. 1'70, 
rezinaryuowe złr. 1’80 wraz z opakowaniem

Z szacunkiem Fryderyk Schleicher 
we Lwowie, róy ulicy Sykstuskiej l. 2. 
;;=77=j7=t=^ =^----- ----------

f Wffl fila iiiważaiacKii na rtę!
■ Handel sukna i towarów wełnianych
■ modnych — pod firmą

f JanWallachiSyn i
ue Lwowie, Rynek liczka 33. «

rok założenia 1841
poleca mat er je wiosenne roku zeszłego BSg 

również i resztki tych po (frubo ® 
zniżonych cenach.

Zgubiono
w okolicy gmachu sejmo­
wego dnia 24. lutego stary 
pularesik, w którym było 
parę reńskich i pamiątko-

Prawnie zastrzeżone.Również k ---------------^“jiepsze CKekn^1^ * SM^«ńską. J 
sze gatunki i n *y’ uznane jako najprzedn^Jj 

(«kao odtłn^ . ‘ zone na wszystkich wysiali 
tkalnym smaku XOne* ^two rozpuszczalne, 0 f 

^nkrowa,,*1*^-"^*, cukry, c^j 
- ’ •* halj pomarahczki, ^(tl |

Nasze wyroby są do nabycia we wszystkich lepsi

L. 245.

ni 
iż

^^j*^ yf "^^ ^^- -ł® ^^k. ^_ tt «iłL^ypieTśc?^^ prowizoryczne2oJLn^W/at°Wej w Rohatynie opróżnij.
। / p erscionek z turkusem. ‘ ^mi > * dŁ. , u(Mo™ d^"8» ‘ ^ *”^ 

^weg* z pb^ ^ ^‘^
Icei Rim ' ........ kandydaci ubiegi lr' * fetami 80 ct. a^ \ ■
Ł^ Sz“«y w X!TWe ”' 0 >d™ ‘ tyeh posad »<«>

a™ k„„^ , -dnu- go Wegu parno. . ^  ̂dolyd.<

dectwem moralności n °patrzone metryką urodzeń#1 

I Wydziału Powiatowego d° dn,a 11 kwietnia 
s'§ o posadę pierwszł • .^°^a^nie> przyczem kandydat u 
skiego i niemieckiego Winieu S1§ wykazać znajomością i n^U - i j tudz^ż

* przedmiocie budowy \ W,adOmosci fonetycznych J 5 
0 posadę druga pomXdrÓg '. mo^w, a kandydat ub'W 
lrd lub zawodowymi w^™ PiSme,n’ Jakoteż świadectw®' ^ 
w przedmiocie kon^r ^ azuMcymi nabycie wiadomości Pr* ' 

^ W . yacJ' budowy dróg i mostów.-ydzlału Mjwlv „owloto^j

Znalazca otrzyma za pierścio­
nek 20 złr., a względnie i wię-

nistracji Kurjera Lwów.

Sadzonki i nasiona leśne
przesyła za zaliczką na wszystkie

. » , V S I o i —*^&^ ‘ ineiim_____ _ _ ..*• axc®

------ ———— stacie kolei i poczty Leśnictwo Zas- odbytych nauk 
sów pod Czarną. Nasiona:MI TBAlMWOre =BB1S “ 

k i świerk 2-letni 1 złr., 3-letui 1’50 zł.;Przylepiane na szyby u okien, drzwi „loJmw 2 let„r 2’złr . ilka. ja r0! 
i t. p. zastępują, przez SWą do- czna 1’50 złr.; olszyna, brzezina, aka- 
braną grę barw i kolorów, naj- cJa ^‘let- * ^oog^u^ Wszy8tk0 za
piękniejsze malowidła na szkle.__

3-letni 1’50 zł.

w Rohatynie dnia 25. lutego 1889.

Z

POLECA PO TANICH CENACH
ALOJZY HUBNER LWÓW

ul. Karola Ludwika I. 13.

Nowości dla Teatrów Amatorskich 
■wyd-eiła. i poleca 

księgarnia H. ALTENBERGA we L 
Na przystanku — w 1 akcie — Cz. Pieniążka . . 
Biały wachlarz — w 1 akcie — tegoż autora . 
Tyran z miłości — w 1 akcie — E. Gondineta . 
O Józię — w 1 akcie — M. Bałuckiego................  
Monologi — Zeszyt pierwszy (obejmuje utwory

Abrahamowicza i Ruszkowskiego Baranieckie­
go, Normand, Przybylskiego, Kossowskiego, 
Skalskiego i innych)...............................  

Toż — Zeszyt druyi (utwory Pieniążka, Coąueli- 
na, Kośmińskiego (Paul de Cós) Greville, Ko­
narskiego i Bożydara)............................ 

Wicek i Wacek — Z. Przybylskiego................  
Państwo Wackowie — tegoż autora . . .

40 et.
40 ct.

40 ct.

Katalog całej Biblioteki Teatrów Amatorskich

40 et.
80 ct.
80 et.

"^?“- H^C^^^e^s- j
c. k. wyłącznie uprzyw. prawdziwy czyszczony o

TRA1 z WĄTRO^I

gratis i franco.

przez ,

W ilhelma Maager z WiednP^, 
Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i ja^ ;aRo ,11' 

strawienia, także dzieciom szczególnie zalecany i ordynowany J 
czystszy, * najlepszy i za najnaturalniejszy uznany środek l’,z'.-yrZ11 
sciom piersi i płuc, szkrofułom, ostudom, czyrakom, d

naskórnym, słabościom gruczołowym, osłabieniom ^ti^ ij . 
^^ka po 1 ałr. w moim składzie fabrycznym: Wied

tudzież we wszystkich aptekach i handlu®*1 *Ł° ^
monarchji austro-węgierskiej do nabycia. ^js^

K. We Lwowie u pp.: Piotra Mikolascha, Zygmunta Ruckera, JakóD J 
zyz.anowskiego aptekarzy, St. Markiewicza. K. Bałłabana, kupco^- ^ ^^

„Drukarnia Polska* ulica SobieskiegoTli&Td^^

Papier z fabD*


